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miesięaznie. 


Z przesyłką pocztowa w państwie austujackiem, ai 
zł. — 


24 zł. — półrocznie 12 sł. — kwartalnie 6 
miesięcznie 2 zł. ; 

Z przesyłką pocztową za granice 
50 marek — 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Plac Marjacki 


wynosi we Lwowie rocznia 18 zł. — półrocznia 
zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ot. — miesięcznie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 


do całych Niemiec rocznie 
kwartalnie 12 marek 60 er. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji roeżnie 80 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Telefon Redakcji 141. 
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Kłopoty Gladstone'a. 


Lwów 21. lutego. 

Ustąpienie męża stanu z widowni politycznej 
bywa zawsze wypadkiem politycznym, nad któ- 
rym trudno przejść do porządku dziennego. „Cóż 
jeżeli ten mąż stanu nazywa się Glad- 
stone! Premier angielski jeszcze nie ustępuje, 
ale postrach, rzucony przez Fall Mall Gazette, 
jakoby Gladstone zamierzał wycofać się z areny 
politycznej, dotąd nie daje spokoju prasie angiel- 
skiej. Wieści zaprzeczono, ale opinja publiczna 
jest zaniepokojoną, a objawia się to w najro” 
maitszych pogłoskach, raz o chorobie Gladstone a 
na kataraktę, to znowu © przesileniu w łonie 
gabinetu. Niepokojowi dziwić się nic można. 
Wielki starzec tak wybitne przez tyle lat zaj- 


„mowal stanowisko w życiu ,politycznem Auglji, 
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Łe ziomkowie jego nie mogą się oswoić z myślą 
o jego braku. Nic dziw też, że dzienniki wsze- 
lakiej barwy nieustannie wracają do tego przed 
miotn i na wszelki sposób rozbierają „powody, 
przemawiające za i przeciw ustąpieniu. Glad- 
stonea i nieuniknionemu po niem rozwiązaniu 
parlamentu. , 1 i 

Do powodów, popierających rozwiązanie, ZA- 
liczają: przedewszystkiem nieszczególne położe- 
nie większości rządowej w izbie gmin, która jest 
za mała do rozwiązania wielkich zadań prawo- 
dawczych i jako taka zmusza do ustępstw dla 
opozycji, a tem samem zraża swoje skrzydło ra- 
dykalne. Zresztą większość ta jest zanadto pstra, 
zanadto luźna, buntuje się przy lada okazji 
i trzeba ją ciągłemi obietnicami trzymać na wo- 
dzy. Teraz np. bnntują się Walijczycy, że Glad- 
stone zniesienia kościoła urzędowego w Walji 
nie postawił na pierwszym planie swojego pro- 
gramu. To pierwszy powód, przemawiający Za 
roswiązaniem. Drugi stanowi podeszły wiek Glad- 
stone'a. Jemu leży już tylko na sercu przepro- 
wadsenie projektu homerulowego, którego nikt 
inny przeprowadzić nie byłby w stanie. Jeżeliby 
zaś miał tego dokonać po nowych wyborach, 
a zatem także kampanję wyborczą przeprowa- 
daió, to trzeba się bardzo spieszyć. Hasłem po- 
winno być: Teraz albo nigdy! Dalszym powo- 
dem jest budżet, który przedowszystkiem zamy” 
ka się niedoborem, a następnie mocno pachnie 
podatkiem proporcjonalnym spadkowym i docho- 
dowym, które radykaliści gwałtem rządowi na- 
rmucają. Obie tc okoliczności zagrażają srodze 
popularnoscisbudžetu. 2: 

*Przóciw ruzwiążaniu przemawiają przede- 
wszystkiem wrodzony wstręt członków parlamen- 
tu do tego akta, który ich godności i krzesła 
parilameniarnego pozbawić może, następnie chwa- 
lebna troskliwość tych panów, aby zwołenników 
swoich na wielkie koszta kampanji wyborczej 
nie narażać, wreszcie nadzieja, że przyszłość 
może jeszcze jaki pomyślny zwrot przyniesie ze 
sobą. Takie są mniej więcej racje pro i contra, 
na którą zaś stronę szala ostatecznie się prze- 
waży, o tem zapewne w niedalekiej się przeko- 
namy przyszłości. Konferencja „narodowo:-liberal- 
nej federacji“ owego świętego hufca gladstończy- 
ków, ma w tej mierze powziąć postanowienie 
i wydać hasło. 

Przedmiotem żywej dyskusji między liberal- 
nymi wligami jest także los izby lordów. W pe 
wnych sferach,—im bardziej na lewo, ku radyka- 
lizmowi, tem więcej tych sfer,—uważają izbę 
lordów za wszystkiego złego przyczynę. Una 
wrzekomo obaliła bil o samorządzie irlandzkim, 
ona zmieniła bil parafjalny, ona zdefigurowała de- 
mokratyczną fizjonomję bilu o poręczeniach, ona, 
jednem słowem jest wedle radykalnych libera 
łów jedynym hamulcem wszelkiego postępu ; ona 
więc, według wyrażenia Morley'a, musi się albo 
zmienić, albo umrzeć. Mend or end! 

Tylko na jaki rodzaj śmierci ją skazać, to 
pytanie! Jedni radzą skazać ją na powolne wy- 
imarcie, a nowych lordów zupełnie już nie mia- 
nować. Drudzy niecierpliwsi inny radykalniej- 
szy proponują środek : 'zamianownnie masy lor- 
dów liberalnych, kiórzyby po tem sami zniesie- 
nie własnej izby uchwalili. lnni wreszcie idą 
jeszcze dalej i chcą, żehy królowa poprostu prze- 
stała zwoływać izbę lordów. Pomysł to może 
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KERA POLACCA 


POWIEŚĆ 
napissł 
WINGENTY hr. ŁOŚ. 


(Ciąg dalszy.) 


Znów urwał, a ja z treści i składu słów 
jego odgadywałem katastrofę, którą już niestety 
znałem. 1 

Janek podrzucił głową, właściwym sobie 
gestem i ciągnął : a 

— '[ymczasem stało się inaczej... Serce nie 
znosi wyrachowania, drwi sobio z obmyślanych 
planów i kombinacyj... Wczoraj na wycieczee... 
zabiło silniej, namiętniej... Oświadczyłem się i 
zostałem przyjęty. To, co postanawiałem wypo- 
wiedzieć Eremie może jutro, za tydzień, za mie- 
siąc, wypowiedziałem wczoraj. Wypada więc dla 
enotóśi byś najprędzej poszedł do hra- 
tiny, będącej ciotką i opiekunką Wandy i oświad- 
czył jej mnie.... 

Skończył, a między nami zapanowało gro” 
bowe milczenie. Przechodziłem z niespodzianki 
w niespodziankę i formalnie traciłem przytomność, 
nietylko trzeźwość umysłu. Czułem, że sprawy 
sobie z położenia nie zdam. 


We Lwowie Czwartek dnia 22 Lutego 1894. 


najlepszy, tylko pytanie, czy się spodoba królo- 
wej i czy zechce własną ręką podkopywać fun- 
damenta swojego królewskiego tronu i kłaść pod- 
wałiny może do przyszłej rzeczypospolitej. O ile 
się zdaje, królowa nie zdradza tege rodzaju upo- 
dobań i radykały angielscy będą musieli uzbroić 
się jeszcze w cierpliwość, zanim z oblicza parla- 
mentu wytępią lordów. Na wszelki sposób 
dla sędziwego Gladstone'a kłopotów zatem jest 
dość. Może, gdyby był młodszym, wierzylibyśmy, 
że uporałby się z niemi, ale dzisiaj z dziewią- 
tym krzyżykiem na barkach, to może istotnie 
nad jego siły. Na razie jednak trzyma się krzep- 
ko i po powrocie z Biarritz rozpoczął, jak zwy- 
kłe, urzędowanie... 


Opodatkowanie instytucyj, obowiązanych do publi- 
cznęgo składania rachunków. 


Na ostatniej sesji sejmowej poseł § kał- 
kowski, znakomity znawca spraw podatko- 
wych, poruszył osobnym wnioskiem sprawą opo- 
datkowania instytucyj, obowiązauych do publi- 
cznego składania rachunków, tudzież funduszów 
publicznych. 

Wniosek ten zmierza do uchylenia uciążli- 
wego, a nicsprawiedliwego wymiaru podatków 
dochodowyeh, jaki odbywa się na podstawie pa- 
tentn z dnia 29. października 1849 roku, co do 
instytucyj i funduszów, które bilanse swoje 
przedkładają do wiadomości publicznej, i zostają 
pod nadzorem, wykluczającym możność bilan- 
gów nieprawdziwych, a mimo j 
datkowane według bilansu rzeczywistego, 
według bilansów fikcyjnych, układanych 
władze skarbowe. 

Już w zeszłorocznem sprawozdaniu komisji 
podatkowej było szczegółowo wykazane prze- 
ciążenie, którego nasz kraj doznaje pod wzglę- 
dem podatkowym. Sejm uznał słuszność tych 
zapatrywań, gdy pe wyczerpującej dyskusji, pó- 
lecit Wydziałowi krajowehu w osobnym me- 
morjale przedstawić rządowito prze- 
ciążenie izgubne następstwa, z ta- 
kiego stanu rzeczy wynikające. 
W sprawozdaniu zeszłorocznem komisji podatko- 
wej przytoczone były także cyfry porównawcze, 
wykazujące, jak dalece kasy oszczędności w na- 
szym kraju są wyżej opodatkowane, aniżeli w 
innych prowincjach monarchii. 

W tegorocznem sprawozdaniu komisji budże- 
towej zostało wykazane, że galicyjski fundusz 
propinacyjny z nadwyżki dochodów, jaką uzy- 
skał wskutek sprężystej, a oszczędnej admini- 
stracji, przeważną część, bo przeszło pół miljona 
zł. oddaje do kasy podatkowej tytułem podatku 
dochodowego, a tylko około 200.000 zł. zatrzy- 
muje na powiększenia rezerwy, służyć mającej 
na pokrycie niedoborów w latach niepo- 
myślnych. 

'ło też komisja podatkowa, której wniosek 
posła Skałkowskiego przydzielony został, pod- 
niosła w swem sprawozdaniu, że są to przykła- 
dy tak rażące, iż byłoby wręcz zbytecznem, 
inne jeszcze przytaczać. Jeżeli galicyjska Kasa 
oszczędności 58%% zysku oddaje do kasy poda- 
tkowej, a galicyjski fundusz propinacyjny °, 
części zaoszczędzonych dochodów oddać musi 
tejże kasie — to jest widoezne, że prawna pod- 
stawa takiego opodatkowania jest oczywiście 
niesprawiedliwa. 

Patent z 29. października 1849 o podatku 
dochodowym zawiera istotnie postanowienia, 
które wymiarowi,” podobnie przesadnemu, jak 
w przykładach powyżej przytoczonych, dają 
legalną podstawę. Mianowicie nie dozwala ten 
patent potrącać od dochodu odsetek, płaconych 
wierzycielom. Konsekwencją takiego przepisu 
jest, że rzeczywisty zysk bilansowy, osiągnięty 
przez pewną instytucję, nie je t dla władz skar- 
bowych przedmiotem opodatkowania — lecz 
władze te układają dla własnego 
użytku bilans fikcyjny, z którego 
eliminują przedewszystkiem odsetki, 
zapłacone wierzycielom. Z takiego bi- 
lansu wynika cyfra dochodu, opodatkowaniu pod- 


tylko 
przez 


Minuty, później kwadranse mijały, jak sc- 
kundy. 

Janek zdumiony zapytał. 

— Czyżbyś może i temu związkowi dla 
mnie był paya? 
ie! 

Przecież nań musiałeś się przygotować ? 
Tak! ; 
Wyglądasz przerażony... oszołomiony ! 

— Tak ważna chwila... — wybełkotałem — 
zostaw mnie samego na moment... zbiorą się... 
zaraz pójdę... 

Janek oddalił się. Zostałem sam z zapyta- 
niem z dwu słów, ale strasznem. 

Co to? 

Namyślałem się niedługo. Tu zachodziły 
okoliczności, nieuchwytne w tej chwili. Miewały 
miejsce zresztą na Świecie różne, inaczej nam 
się przedstawiające wypadki. Mogłen być du- 
rzony, a mogłem też być w błędzie, spowodowa- 
nym dziwacznym zbiegiem okoliczności. Janka 
oblicze wyrażało uczucia, które udanemi być 
nie mogły. Człowiek nie kłamie takiemi słowy. 
Tu nie miałem innego wyjścia, jak zadość uczy- 
nić życzeniu Janka, które wczoraj wieczór je- 
szcze było mojem marzeniem. 

. Zebrany i na pół przytomny, doznając ucza- 
cia, pod jakiem niezawodnie działają ludzie za- 
hipnotyzowani, uchylające drzwi do pokoju Janka 
zawołałem : H 

— Ide! 

— Prosze cię i tu czekam... 

Czy nie więcej ?... 


to nie są opo-. 


PENNY 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano. 
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legającego. Nie jest to oczywiście dochód czysty, 
lecz dochód brutto — a ztąd wynikają rezultaty 
niesłychanie rażące, mianowicie zajęcie często- 
kroć większej części zysku rzeczywistego na 
podatek. Dalszem następstwem tych przepisów 
jest, że nawet w takich wypadkach, gdzie insty- 
tucja żadnego nie ma doohodu czystego, musi 
opłacać podatek dochodowy od dochodu brutto. 

Uchylenie tych niesprawiedłiwości jest — 
zdaniem komisji — możliwem tylko w drodze 
ustawodawczej, jak to się stało już co-do sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych przez, 
ustawę z 27. grudnia 1880. Nr. 151 dz. pr. p. 
Dla tego wniosek p. Skałkowskiego domaga się 
wezwania rządu, aby przedłożył projekt ustawy, 
któraby zasady, przyjęte w ustawie z 21. gra- 
dnia 1880 rozszerzyła na wszystkie instytucje, 
obowiązane do publicznego gkładania rachunków. 
tudzież do funduszów pabliezmych. 

Wiadomo, żo ustawa s 27. grudnia 1880 
wydaną została na usilne nalegania stowarzy 
szeń zarobkowych 1 gospodarczych, którym opo- 
datkowanie na podstawie patentu z roku 1819 
groziło ruiną. — W tej ustawie z roka 1880 
przyjęto racjonalną zasadę, że zysk rzeczywisty, 
bilansem wykazany, jest przedmiotem opodatko” 
wania. Odtąd ustały skargi na przeciążanie po- 
datkowe stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych, a instytucje te mogą swobodnie się roz- 
wijać, bez obawy, że przeważną część 
ich zysku zabierze kasa podatkowa, 
łubże będąpłacić podatki nawet 
wtedy, gdy żadnego zysku nie mają. 

Tę racjonalną zasadę opodatkowania, przy- 
jeta co do wspomnianych Btowarzyszeń w usta- 
wie z 27. grudnia 1880, należy — zdaniem ko- 
misji—zastosować do wszystkich instytucyj, co do 
których nie ma obawy, aby zysk rzeczywisty 
był ukrywany, zatem do instytucyj obowiąza- 
nych do publicznego składania rachunków. jak: 
kasy oszczędności, banki, zakłady kredytowe 
hipoteczne i t. p. — tudzież do funduszów pu- 
blicznych, zostających pod nadzorem władz, lub 
nawet pod ich zarządem, jak galie. fandusz 
propinacyjny. 

Słuszność tege zapatrywania uzuał też rząd, 
proponując w projekcie ogólnej podatkowej re- 
formy zmianę opodatkowania instytucyj pabli- 
cznych w kierunku, tu właśnie wskazanym. Lecz 
gdy przeprowadzenie ogólnej reformy podatko- 
wej jest dziełem niepospolicie tradnem, a nie 
możną jeszcze przewidzieć. czyli ów projekt, 
będący obecnie przedmiotem. narad Komisyjnych 
w radzie państwa, nie trafi na przeszkody po 
wniesieniu go do traktowania w pełnej izbie — 
przeto komisja podatkowa mniema, że należy 
wystosować wezwanie do rządu względem zmia- 
ny systemu opodatkowania rzeczonych instytn- 
cyj, eo mogłoby nastąpić przez osobną ustawę, 
gdyby ogólna reforma systemu podatkowego na- 
trafiła na nieprzezwyciężone przeszkody. 

Komisja zaproponowała tedy Sejmowi do 
uchwały rezolucję, wzywającą rząd, aby przed 
łożył do konstytucyjnego trakiowania projekt 
ustawy, względem opodatkowania  instytucyj, 
obowiązanych do publicznego składania rachun- 
ków, tudzież fundaszów pnblicznych — na zasa- 
dach, przyjętych w ustawie z 27. grudnia 1860, 
nr. 151, dz. ; 

Jakkolwiek powyższa rezolucja nie została 
przez Sejm nchwaloną, wyrażamy nadzieję, że 
Wydział krajowy — opierając się na zdaniu, 
wypowiedzianem przez mężów fachowych, za- 
siadających w sejmowej komisji podatkowej — 
poczyni u rządu energiczne kroki 
w celu skłonienia go do przychyinego 
załatwienia tej sprawy. 


Tajny komitet polski 
Pan Iwan Bywałyj verle Brodskij, prawosła- 


wny żydek, jest sobie wiedeńskim koresponden- 
tem Moskowskich Wiedomostiej i od czasu do 


czast puszcza się na bystrą wodę kłamstwa i 
oszczerstwa, byle tylko swojej gazecic dostarczyć 
tematu do wymyślania na Polaków i żądania dla 
nich coraz to nowych, 
kazów, 


coraz ostrzejszych u- 


— Nie! 

Wyszedłem i dążyłem do willi hrabiego, 
zrazu powolna krokiem, który jednak przy; 
spieszał gwałtownie tempa, dopomagając mi 
w pozbyciu się przykrych 1 bałamucących myśli. 

Postanowiłem więc brnąć dalej, nie myśląc 
już i nie starając się odgadnąć zagadek, ani 
przeniknąć ciemności. Ta droga zdawała mi się 
jedyną. 

Przy wejściu do willi, przystanąłem jeszcze. 

— A może ja tu wpadnę w błoto, niejako 
błyszczące przedemną? — myślałem — może 
odegram rolę, na którąbym się nigdy nie zgodził, 
mając, lub mogąc przypuszczać jej skutki ?... 

„Stałem digot bezowocnie. Nagle zjawiła 
mi się fizjognomia Janka, szczera i tak wesoła. 
Obudziłem się i rozpędzając podejrzenia, uchwy- 
ciłem za klamkę od drzwi, za któremi się znaj- 
dowała hrabina. 

Czekała na mnie widocznie i wiedziała, 
z czem przychodzę, bo przy witaniu ode- 
zwala się, 

LL w lad pann wezoraj... SC że 

~- A ja rayślałem — chwyci Fag 
nam m wyi czeków Ale a skosłoze. 
ma... Przychodzę ją prom EA 
nicy dla. Janka, rat i para TEF] me mym 


krewnym, doj . spad obiercą. 
M AA ostatnie szczególnie powinnoby mnie 


i — odparła hrabina s uśmiechem — jako 
ts dziewietnastego stulecia, ale jako ciotka 
wzniosłej autorki, przejęłam się jej ideami... i 
najmniej ną to uważam... 


— 


Do takich oszczerstw należy i jego kore | spodarkę komisji, ubolewać trzeba nud rozrzu- 


spoudencja, w której „z wiarogodnego* żródła 
podaje następujący „fakt“ : 

„Pod ścisłym sekretem opowiadają Polacy, 
iż w Warszawie od dawien dawna egzystuje 030- 
bny tajny polski komitet, który ma cele prawdzi- 
wie nieprawdopodobne. — Otrzymawszy wiado- 
mość, że tn lub ówdzie, w granicach dawnego 
Królestwa Polskiego, pokazał się rosyjski czyno- 
wnik, uczciwie spełniający swoją powinność, pa- 
miętający o obowiązkach w stosunku do Fosji i 
rosyjskiej sprawy narodowej, nia dający się zła 
pać w żadne polskie sidła, nie biorący łapówek 
it. d nie robiący zatem Polakom żadnych a- 
stepstw — komitet więc dowiedziawszy się otem, 
natychmiast rozwija działalność i czynownika 
bezzwłocznie przenoszą z powrotem do gubernij 
środkowych." 

Korespondent wystawia ładne świadectwo 
czynownikom rosyjskim w Królestwie -- nie ma 
co mówić! Taki, który nie bierze łapówek, po- 
trzebuje się „zjawiać* dopiero — to znaczy, że 
obecni biorą łapówki! s 

„Komitet ten — ezytamy dalej — rozporzą- 
dza znacznemi funduszami i działa przeważnie 
za pomocą przekupstwa. Fundusze zbierają się 
w taki sposub : każdy polski szlachcic, mający 
przyczynę bać się ścisłej kontroli rosyjskiego 
czynownika, obowiązany jest wnosić rocznie nie 
mniej Jak 50 rubli, a składka ta daje mu prawo, 
czynić komitetowi wskazówki i zaznaczać pewne 
żądania co do nielubianego czynownika. 

(prócz przekupstwa, komitet ma w swojem 
rozporządzeniu jeszcze i rozległe stosunki, które 
mu dają możność zmuszenia władzy wyższej, 
wbrew interesom państwowym, do posłuszeństwa 
wobec Lachów i spełniania ich życzeń. Tam zaś, 
gdzie nie pomaga żaden z przytoczonych środków, 
komitet ucieka się do donosów. Słowem, tak 
lub inaczej, komitetowi zawsze się uda wy- 
gnać z Polski nielubianego, za wierność Rosji i 
carowi, rosyjskiego czynownika, a w dodatku 
wychodzi on z Polski zgubionym, często oskarżo- 
nym o przrstępstwo kryminałne. 

Fakt ten powinien być rozpatrzony z całą 
arogością: nagłe polskie oszczerstwo na rosyjską 
administrację powinno być wyjaśnionem.* 

Jakiego tu właściwie wyjaśnienia żąda pan 
Iwan? Czy może chce się dowiedzieć, ezy taki 
tajny komitet polski w rzeczywistości istnie- 
je? Możemy mu z całą świadomością odpowie- 
dzieć) że nie, bo gdyby istniał, to z pewno- 
ścią w Królestwie nie byłoby od dawna takich 
Apuchtinów, Jwnkuljów, Klejgelsów i całej tej 
pisarni abrusiticiej, jaka grasuje ral Wisłą. 

Jeżeli zaś korespondent chce wyjaśnienia 
prawdziwego, dlaczego czynawnicy w Królestwie 
podpadają często karom kryminalnym — to mu 
je również damy. To nie donosy jakiegoś fikcyj- 
nego komitetu, ale jego własna „nachalność“ 
prowadzi czynownika przed kratki sądowe, a w 
ostatnich czasach spraw takich było niemało. 


Pan taki, przychodząc z Rosji, z „szczytną* mi-' 


sją obrusitreła, sądzi, że zakony istnieją nie dła 
niego, lecz dla Polaków tylko, popełnia więc 


bezprawie za bezprawiem. Władza wyższa pa- 


trzy na to najczęściej przez palce, dopiero gdy 
się miarka na dobre przebierze, tak, że to już 
nawet uczciwszych Rosjan obnrza, czynownika 
pociąga się do odpowiedzialności. Karą jost tu 
najczęściej powrót do Rosji. s 

W każdym razie „donos“ p. Bywalego -mo- 
że być dla nas o tyle przyjemnym, że wrogowie 
nasi uznają w nas jeszcze siłę, która potrafi oba- 


lać... bałwanów., 
O SE 


kolonizacyjnej w r. 1893. 


Sejmowi praskiemu przedłożyło minister- 
stwo prawem kolonizacyjnem przepisany memo- 
rjał, dotyczący działalności komisji kolonizacyjnej 
w r. 1893. Autorzy memocjału żalą się i w ni- 
niejszym memocjale, jak w poprzednich, na liche 
zbiory, a z cyfr, które poniżej przytaczamy, wi- 
dzimy, że sławetna komisja nie może ani rusz 
otrzymać z nabytych przez nią włości z powro- 
tem nakładów, jakich na swe dzieło cywiliza- 
cyjne nie szczędzi. Patrząc na tę kosztowną go- 


Działalność pruskiej komisji 


Urwała i zaczęła. 


— Nic panu odpowiedzieć nie mogę... Wanda, | 8 


jak to już nieraz panu wspomniałam, jest samo 
dzielną, a szczególnie w ważnych rzeczach... Nie 
mówiła mi nawet, że przyjęła wczoraj pana 
Rozdrażewskiego... bo tak ?... 

— Tak pani! i 

— Domyśliłam się tego tylko z aioa 
się ich podczas wycieczki. My i a e T 
jak to się młodzi oświadczają--. pm aa Ę szła 
dała: — Zawołam Wandę! a po UE? 
by wkrótce wraz z ph lekko pomięsza- 

Panna Kirgielo ABE te 
na wydała mi się jeszose piękniejszą, niż zwy 
kle. Miała jakiś melancholiozny wyraz, który 


A oblicze jej pokryte mienią- 
jej był do STEC młodcem, fosita plódsza big. 
cym branie jej składało się z białego muszli- 
A go szlafroka, przybranego niebieskimi wstąż- 
kami widocznie cudownie odbijającemi przy jej 
popielatorblond włosach. 

Usiadła ze swym majestatycznym spokojem, 
a przywołując na usta, zawsze u niej gotowy, a 
dziwnie błogo spokojny uśmiech, nie czekając, 
bym zaczął, odezwała się z właściwą sobie, a 
niesłychaną płynnością i dźwięcznością mowy. 

— Pan Rozdrażewski oświadczył się o moją 
rękę wczoraj i przyjęłam go, od dłuższego już 
czasu będąc zdecydowaną towarzyszyć mu w dal- 
szym żywocie, Zaszczyca mnie wysoce, że i pan 
dziś powtarzasz życzenie jego mej ciotce, której 
zdanie wpływałoby na moją decyzję, gdyby mo- 
gło być innem od mojego. Zdecydowaną więc 


Doniesieni» o ślubach, zareczynach i inne prywatne komu- 

nikaty po kroniee ża jeden wiersz BO si 

Prywatne korespondencje i nekrologja P'S ct od wiersza. 

Drobne ogłoszenia A '/ centa od wyrazu. 
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Rok XXVM. ~ 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie; 


Jedynie i wyłacznie: 


Pomie:zkania 


tnością rządu, który z jednej strony walczy 
z niedoborami, rolnictwu krajowemu z żadną 
przyjść nie umie pomocą, a corocznie poświęca 
miljony na cele tak wątpliwe. 

Skład komisji i jej biur poszczególnych : 
Prezydentem komisji jest dr. Wittenbnrg, 
zastępeą jego, naczelny prezes Księstwa p. W i- 
lamowitz. W biurach prezydenta pracowało 
13 wyższych urzędników. Komisja dzieli się na 
trzy wydziały. Pierwszy wydział zajmuje się ko- 
lonizacją w ścisłem tego słowa znaczeniu: drugi 
wydział zakupnem i administracją dóbr nieroz- 
parcelowanych; trzeci wydział zajmuje się spra- 
wami meljoracyjno technicznemi i budowłanemi, 
podziałem dóbr i pomiarami. 

Zakupno dóbr: W roku 1593 zaofiaro- 
wano komisji do nabycia z wolnej ręki: 135 
dóbr i 29 gospodarstw włościańskich i to z ręki 
polskiej: 52 dóbr i 22 gospodarstw włościańskich: 
z ręki niemieckiej: 88 dóbri 7 gospodarstw wło- 
ściańskich. W rzeczywistości nabyła komisia ko 
lonizacyjna w roku 1593: a) 13 większych dóbr: 
b jednę mniejszą posiadłość na zaokrąglenie pe- 
wnej większej posiadłości fiskalnej. 

„Zakupiono: A) w obwodzie rejencyjnym 
kwidzyńskim : Dobra rycerskie Pniewno w po- 
wiecie świeckim od Niemca; dobra rycerskie 
Wałdowo pow. złotowskim od Polaka: gospodar- 
stwo Nr. 14 w Kruposzynie w pow. świeckim 
od Polaka; ogółem 1.955 ha. 4% a. i 96 m. kw. 
za ogólną sumę 1,184. 765 mr. 45 fen. B) w ob- 
wodzie rejencyjnym poznańskim: Dobra szla- 
checkie Ntanistawowo II w pow. wrzesińskim 
od Polaka: dobra Skotniki w pow. wrzesińskim 
od Polaka: dobra rycerskie Latalice w pow. 
średzkim od Niemca; dobra rycerskie Pogrzybów 
od Polaka; dobra rycerskie Przybysławice w pow. 
odolanowskim od Polaka; dobra rycerskie Strzy- 
dze w powiecie pleszewskim od Niemca; ogółem 
3880 ha. 43 a. za ogólną sumę 2,556.600 mr. 
C) w obwodzie rejencyjnym bydgoskim: Dobra 
rycerskie Tonowo w powiecie żnińskim od Nien- 
ca, dobro rycerskie Siedleczko w powiecie wa- 
growieckim od Niemca, dobra rycerskie Arku- 
szewo w powiecie gnieźnieńskim od Polaka, 
dobra rycerskie Radcjewice w powiecie inowro- 
cławskim od Niemca, razem 2.588 hektarów 10 
arów 29 kwadr. metrów za ogólną snme 1,5380.000 
marek. Doliczając do tego to, co komisja nabyła 
w 7 poprzednich latach, zakupiła komisja aż de 
końca roku 1893 ogółem: a) areała dominikalnege 
74.025 ha. 13 a. 44 kwadr. metr. za ogólną 
stmę 45,053.836 marek 62 fenigów; b) areala 
włościańskiego 1.351 ha. 41 a. 57 metr kwadr. 
za ogólną sumę 910.510 marek 25 fenigów, 
razem areału 15.376 ha. 65 arów 1 mantr kwdr. 
za ogólną sumę 45,964 mr. 87 fen. 

Obszar ziemi, nabyty przez komisję w r. 1593, 
wynosi ogółem 8.424 ha. 61 a. 25 metr. kwadr. 
w r. 189% wynosił 8.422 ha. 21 a. 77 metr. kw. 
zatem nabyła komisja w r. 18698: o 2 ha. 39 a. 

148 mtr. kw. mniej areału. Przecięciowa cena I 

hektara, płacona przez komisję wynosiła 626 ma- 
rek, w r. 1892 płaciła komisja za 1 ha. przecię- 
ciowo. 549 marek. Cena przecięciewa wszystkiei 
przez komisję nabytej ziemi wynosi 609 marek 
za 1 hektar. J 

Osiedlanie. Na ogół kolonistów 1.387 po- 
ebodzi z W Ks. 

miec 64 kolonistów. Według wyznania jest ewan- 
gielików 1.257, katolików 130. Potwierdza się 
więc zdanie prasy katolickiej, że kolonizacji 
chodzi nietylko o germanizację, ale 
także o sprotestantyzowanie katoli- 
ckich dzielnie. 

Ogólny dochód komisji kolonizacyjnej od 
czasu jej istnienia aż do | kwietnia 1898 wynosił 
skromną sumę 3,266.525 marek 
roku 1892,93 dochód wynosił 814. mapei # 
fenigów, w latach poprzednich ogółem 2,449.055 
marek 74 fenigów. Ogólny rozchód koimisji ko- 
lonizacyjnej od czasu jej dsiaienia aż do] kwie- 
tnia 1893 wynosił 54,310.332 marek 28 ienigów, 
w r. 1892 93 rozchód wynosił 8,5%6.191 marek 79 
fenigów, w poprzednich latach ogółem 45,764 140 
marek 49 fenigów. 


będąc w zasadzie na poślubienie.. Janka, pra- 
nę jeszcze mieć nieokreślony przeciąg czasu 
swobody w zmienieniu zdania. Może tydzień... mo- 
że dwa... może miesiąc. Wiem, że to tak jego, 
jak i pana słusznie zadziwić może, lecz nie mo- 
ę wymówić w jednej chwili słowa, od którego 
pay pan Ryga, Had. dp" kamienista i 
olczasta droga życia. G T 
A Ao y ybym byla tylko Wan- 
Urwała, uśmiechnęła się i dalej ciągnęła: 

„- To bym zostawiwszy sobie furtkę zer- 
wama w razie nieszczęśliwego i nieprzypuszczal- 
nego wypadku, dziś bym to słowo rzekła, ale 
będąc Eremą, dla podtrzymania literackiej firmy, 
maszę być słowną i daleką od kaprysów. Zare- 
czyny więc nasze pragnę odłożyć do duia, w któ- 
rym nabiorę silnego przekonania, silniejszego od 
tatrzańskiego granitu, że ja Janka, a on mnie 
uszczęśliwi.. Dzia mogę tylko zapewnić, że ser- 
ce moje bardzo silnie bije, tak, jak nigdy nie 
biło, tak silnie, jak w mojej biednej „Panience 
bez posagu.“ Pisząc ją rok temu, sądziłam, że 
nczucia takie możebnemi są tylko na papie- 


rze, dziś je poznałam... 


Umilkła i podała mi rękę z zapytaniem 
— Więc zgoda? Będziesz pan 
czekał ? 


cierpliwie 


(Ciąg dalszy nnsiąpi.) 
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Wystawa krajowa. 
Pawilon amerykanski. 

Rodacy Basi z za Oceanu, jak rzekli, stanęli do 
apelu. 

Pawilon polsko-amerykański już się wznosłć po- 
czyna! Dźwiga się on pomiędzy pałacem sztuki, 
pawilonem m Lwowa. Plan rzncił architekt z No- 
wego Jorku, Lewandowski, budowę według jego 
wskazówck prowadzi budowniczy Hroboni. 

Pawilon zamknie pełny obraz życia polskiego za 
morzami. Rolnictwo, przemysł, oświata, instytucje 
polityczne, społeczne i towarzyskie, wszystko będzie 
tu wiernie reprezentowane. Czego nie powiedzą okazy 
znajdzie wyraz swój w bogatych albumach fotogra 
ficznych. Dotąd zgłosiło swój udział 60 miejscowości 
z 21 stanów Ameryki. Stan Minnesota oddaje całą 
kolekcję, która stanowiła ozdobę wystawy w Chieago. 
W ostatnich czasach zorganizowano niezwykle cie- 
kawy dział łowiectwa polskiego w Ameryce, którym 
i przed obcymi poszczycić się można. Począwszy od 
skromnego farmera, na możnym  bisnesiście wielko- 
miejskim skończywszy, wszyscy poczuwają się do 0Do- 
wiązku przypomnienia się rodakom. 

Między innemi zapowiadają wystawę haftów pa 
Kraemerowej (hr. Mrasickiej). Ma pani ta obraz, 
haftowany jedwabiem, przedstawiający „Polskę i Ame- 
rykę*, oceniony na 10.000 dolarów. Za obraz ten 
wystawczyni otrzymała na turnieju kolumbijskim dy- 
plom honorowy i złoty medal. 

Qbok pawilonu urządzony będzie tz. „Saloon“ 
z speejałami i napojami amerykańskiemi. „Saloonem* 
tym zarządza p. Kokociński, przedsiębiorca wsi nie- 
mieckiej na wystawie w Chicago. Tu też popisywać 
się będzie trupa amerykańska, naturalnie w „Chacie 
wuja Tomasza”... Trupę tęskładać ma: 5 murzynów, 
3 murzynki i 1 murzyniątko, wszystko to zaś bardzo 
muzykalne. 

Obramienie pawilonu i „Saloonu tworzyć będą 
drzewa i krzewy amerykańskie, specjalnie bawełna 
w kwiecie. , 

Okazy zwiezie z za Oceanu, według kontraktu, 
Lloyd niemiecki. Transport potrwa dni 30. Z końcem 


‘kwietnia spodziewać się można wszystkiego na 
miejscu. 

Biuro Raymonda podjęło się przewozić Yaukesów 
z Ameryki do Lwowa. Potem zwidzić oni mają 


Kraków i Tatry. Wciągnięto też w program podróży 
znaczniejsze miejsea kapielowe. 

Najbardziej wszakże przyjemną będzie wiado- 
mość, iż prócz Yankesów, wybierają się też do nas 
gremialnie w liczbie 100 rodacy z za morza; wielu 

z pieh nie widziało ojczyzny... 

Nie wątpimy ani na chwilę, iż stary Lwów tak 
drogich gości powita jak przystało, otwartemi ramiony 
i radosnem sercem ! 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościaszki. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 22. lutego. 

Teatr hr. Skarbka: „Ptasznik z Tyroln*, ope- 
retka w 3 aktach Karola Zellera. Początek o godz. 
7. wieczorem. 


Z życia towarzyskiego. Dnia 22. bm. pobło- 
gosławionym zostanie związek małżeński między 
"pannę Marja Hojwano wiezówną, córką kp. sẹ- 
dziego powiatowego w Źurawnie i Marji Minadory 
s Rzepeekich, właścicicielki Strzelisk starych, a p. 
Józefem H a nezako wsk im, anskultantem sądowym 


Nekrologja. W Niewi pod Bobową zmarła 
Leontyna z Czaderskich Sobieska, wdowa po śp. 
Stanisławie, dyrektorze gimnazjalnym i literacie, li- 
cząc lat 60. — W Genui zmarł Ernest Kamil Si- 
vori, jeden s najznakomitszych wiolinistów włoskich, 
w 77 roku życia. 

Kalendarz. Czwartek (Ł2.): Piotra Kat. Wsekód 
słońca o godzinie 7. minut 3, zachód o godzinie b. 
minut 26. 

= Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), dropie, pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Kalend. rybacki: W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnie 
sloneczne między godziną 11. u 2. ładać na wędkę: 
karpie, głowacicie, lipienie, okonie, szczupaki, płotki, 
czerwionki i bolenie — węgorza na wędkę nocną. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano wało 
Zbigniewa Piwernetza, Jakóba Popiela, Stanisława 
Bodyńskiego, Edwarda Poitschima, Mieczysława Pra- 
głowskiego, Żygmunta Laidlera, Karola Jaroszyńskie- 
go, Jaljuszn Gofryka, Artura Słapę, Fmila Paara, 
Włodzimierza Połoszynowicza, Stanisława Hiolskiego, 
Stefana Riegera i Aleksandra Piseckiego, praktykan- 
tami rachunkowymi przy dyrekeji poczt i telegrafów 
we Lwowie. 
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POWIEŚĆ SPÓŁCZESNA 
FKERGUSA HUME. 


(Ciąg dalszy.) 


Flora AA i walcząc widocznie z atakiem 
hysterycznym. y padło nazwisko Melstane'a, 
zerwała się "ayoko, z krzesła i opuściła pokój. 

a poszła za nią. 
PR = Diz coś. pan wywołał — rzekł Marson 
urażony. — Po co zacząłeś mówić o tym niego- 
dziwcze ? 

— Nie rozumiem, dla i Flora nie ER; 
łab oswoić s jego nazwiskiem -- mrukną 
aazbętaie Polcar: — Wiem, że ją kochał. 
Ależ to wszystko już przeszło, niechże się u- 

oi. 
za: Oh, nie wszystko jeszcze przeszło. 

— A wszakże wyjechał. Ale miał tyle je- 
szcze bezczelności, iż przed wyjazdem złożył mi 
wizytę. Załatwiłem się z nim prędko, chociaż 
strasznie mnie zirytował. 

— Pocóż był u pana? 

Spolger chciał właśnie dać odpowiedź, gdy 
drawi się rozwarły i sługa donośnym głosem za- 
meldował nowego gościa : 

— Mister Roger Axton. i 

— Oh, jakże się pan miewa, mister Ax- 
ton — zapytał Marson, serdecznie witając mło- 
dego człowieka. Nie wiedziałem nic o tem, że 
jesteś w Jarlchester. 

- Przybyłem dziś pociągiem porannym 
s Londynu — odparł Roger, ściskając rękę go- 
EE A W 


ME" Krem 


1 sè, cielisto-różowy dla blondynek i elelisto-żółtawy dla szatynek zł. 1°30 
aadajo twarz poet bisłość i delikatność. Ek dziubała I piegowata 
«ostanie całkiem odświeżoną i odmł 


po 


Frzeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty- 
kantów namiestnictwa: Bolesława Hellera z Sokala 
do Lwowa'i Michała Łuckiego z Kałusza do Sokala. 

*osiedzenie komitetu -fundacji oświaty iudu 
imienia Teleusza Kościuszki odbyło się dnia 2. lu- 
tego 1894 roku w sali izby adwokatów. Na wnio- 
sek p. Małachowskiego, zastępca przewodniczącego 
komitetu fundacji * oświaty lndu imienia Tadusza 
Kościuszki obrany został Antoni hrabia Wodzieki. 
Odczytano list członka komitetu Stanisława W oyneko- 
Tomkiewicza z dnia 18. stycznia 1894 rokn, zawie- 
rający różne propozycje, co do dalszej akcji skład- 
kowej i po przeprowadzienu dyskusji uchwalono : 

1. Pozostawić krakowskiemu komitetowi zupełną 
swobodę, co do sposobu zbierania datków i w ogóle 
akcji składkowej w okręgu krakowskim, jedynie z tem 
zastrzeżeniem, iż zebrane fundusze wraz ze sprawo- 
zdaniem z czynności mają być co trzy miesiące prze- 
syłane komitetowi we Lwowie. >. Rozpowszechnić 
ponownie pierwotną odezwę do zbierania składek ze 
zmianami stylistycznemi, proponowanemi przez p. 
Antoniego Małeckiego, zastosowanemi do obecnej 
chwili i z podpisami kooptowanych do centralnego 
komitetu wykonawczego delegatów krakowskiego ko- 
mitetu. 3. Prosić hrabiego Włodzimierza  Dziedu- 
szyckiego o pozwolenie reprodukcji autentycznego 
portretu Kościnszki, będącego w posiadaniu hrabiego 
Dzieduszyckiego. Przeprowadzeniem reprodukcji na 
korzyść fundacji zajmie się sekretarz komitetu p. 
Małachowski. 4. Pozostawić i nadal delegatom ko- 
mitetu na prowincji prawo zbierania składek, jednak 
z tem zastrzeżeniem, iż perjodycznie co kwartału do 
centralnego komitetu we Lwowie będą one przesyłane, 

P. Małachowski w dyskusji nad kwestją, czy 
należy już obecnie sprecyzować ściśle pewien konkre- 
tny cel fundacji, zaznaczył, że decyzja obecnie nie 
byłaby na czasie i że wystarczą trzy wytyczne pun- 
kta oświaty ludu, określone w odezwie składkowej. 

Członek komitetu, Stanisław hrabia Badeni, po- 
parł to zapatrywanie i wskazuje na to, że oznaczenie 
kenkretnego przeznaczenia funduszów zawisłe być 
może od chwili, w krórej decyzja ma miejsce i od 
wysokości sumy zebranej, Akcja składkowa potrwa 
jeszcze dłuższy czas — trudno więe dzisiaj przewi- 
dzieć, jaki będzie fundusz i jaki cel po ukończeniu 
składek będzie aktualnym, piekącym — wystarcza 
dziś ogólny cel fnndacji oświaty ludn. 

W rezultacie uchwalono na razie pozostawić 
ogóluy ceł, określony w odezwie, a mianowicie: sze- 
rzyć oświatę wśród młodzieży, która opuszcza szkoły 
ludowe—wzmacniać w niej poczucie religijne, utrwa- 
lać moralność, budzić ducha narodowego, wpływać 
w tym samym kierunku i na starsze pokolenie; za- 
silać instytneje, pracujące na polu oświaty ludowej; 
wspierać usiłowania ludności polskiej w tych okoli- 
cach, gdzie ludność ta, jak na Szląsku, walczy o 
utrzymanie swej narodowości. 

Następne posiedzenie komitetu odbę- 
dzie się w piątek dnia 28. b. m. o godzi- 
nie 4. po południu w sali izby adwokatów 
(nlica Karola Ludwika 1. 3, II. piętro.) — Na po- 
rządku dziennym ważna sprawa nuezczenia 
setnej rocznicy przysięgi Kosciuszki 
i bitwy Racławickiej. 

Obiad. U arcyksięstwa Leopoldów Salwatorów 
odbył się onegdaj o godzinie 6. obiad, na który Z0- 
stali zaproszeni oficerowie 24. pp., mianowicie: ko- 
mendant tego pułku, pułkownik Paweł Thoss. pod- 
pułkownik Hugo Jahoda, major Karol Pototsehnigg, 
kapitanowie: Kdward Malek i Alfred Knapp, Kapitan- 
andytor Boublik, lekarz pułkowy dr. Bronisław Long- 
champs de Berier, porucznicy: Karol Ruziczka i Jó- 
zef de Bozziano, podporucznicy: Euganjnsz BL 
czuk, Antoni Ciżek, Wincenty Haas, Wacław Jira- 


sek, Jarosław Vycichl i Józef Mięsowiez, podporu- 
cznik rezerwowy Fugenjnsz Solecki. 
Msza Św. żałobna. W piątek dnia 28. b. m. 


odrawi się w kościele katedralnym o godzinie 12. w 
południe, za duszą á. p. Marceliny Ledererowej, msza 
św. żałobna, wządzona staraniam stowarzyszenia 
nauczycielek. 

Lekkomyślna napaść. Piszą do nas z Krakowa : 
Jeden z dzienników lwowskich przyniósł onegdaj 
(18. hm.) notatkę z Krakowa, zarzncającą p. Micha- 
łowi Męckiemn, dzierżawcy propinacji w Woli Ju- 
stowskiej i właścicielowi realności, podstępne oszn- 
stwo z rzekomo powierzonym mu do przechowania 
losem krakowskim biednej kobiety i zagarnięcie głó- 
wnej wygranej, jaka na ten los padła. Brnkowa ta 
plotka pnszczona została z wyraźnym zamiarem spo- 
twarzenin p. M. Męckiego, a korespondent krako- 
wski owego pisma lwowskiego przesłał ją bez ża- 
dnej krytyki do Lwowa, gdzie znalazła pomieszczenie 
w dzienniku, tak chętnie polującym na sensacyjne 
wiadomości. Tymczasem doniesienie owo jest od po- 
czątku do końca fałszywem i dotknięty niem prze- 
słal owemu dziennikowi sprostowanie na podstawie 
ustawy prasowej i poczynił dalsze kroki w obronie 
ciężko dotkniętej własnej czci. Zarazem wytoczył p. 
Meoki proces oszczercom. Dziwną i niepojętą jest 
lekkamyślność, n jaką dano w tej mierze posłuch 
oszczerczym plotkom, pomieszczając je w szpaltach 
dziennikarskich. Prosta przezorność i uczciwość na- 
kazuje przecież zbadać plotkę, zanim sią ją pomieści 


spodarza. —- Jakże pan się miewa, mister Spol- 
ger? Zdrów pan? 

Spolger kiwnął potakuj: tico głową. Roger 
usiadł. Gdy zaś w tejże chwili wniesiono lampę 
do pokoju, narzeczony Flory skierował badawcze 
spojrzenie na nowoprzybyłego i sposobem Sokra- 
agi na pytanie odpowiedział pytaniem ? 

lzujesz się pan dobrze ? 

— Doskonale — szybko odrzekł Roger — 
Cierpię magika na bezsenność. . 

winienbyś pan sprobować... 

— Zapewne nasćnny środek Spolgera ? 

— Nic — uroczyście replikował Jackson. — 
Nie zalecam go nigdy przyjaciołom. Powinien- 
byś pan jednak spróbować morfiny. Lecz cóż 
to panu ? 

— Nie — zapewniał go zmięszany Roger, 
który usłyszawszy słowo „morfina“, z dziwnem 
przerażeniem rzucił się w krześle. — Jestem nieco 
nerwowy. 

— Musiałeś pan zawiele pracować — rzekł 
Marson, wpatrując się w młodzieńca. 

— Oh, nie | Owszem, urządziłem sobie wy- 
cieczkę pieszą. 

— Ruch, to rzecz bardzo zdrowa — po- 
chwalił go przyjaźnie Spolger — Nie mogę so- 
bie jednak na to pozwolić z powodu skłonności 
do żylaków. Którędyż pan wędrowałeś ? 

— W kierunku Winchester — odpowiedział 
Roger, podnosząc oczy na Marsona. 

Oh, doprawdy? — szybko podjął ten- 


że. — W takim razie byłeś pan i w Jarl- 
c hester. 

—- Naturalnie — potwierdził Roger — i to 
właśnie podczas śledztwa w wiadomej sprawie... 


Obaj słuchacze Axtona umilkli, jakgdyby 
nagle trwoga sparaliżowała im języki. Potem 
Marson spojrzał na Spolgera, Spolger zaś na 
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Dalsze poszukiwania na strychu, w piw nicy i w Sto- 
WE wutóko 


jedyny środek odświeżający płeć : 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Lutego 1894 r. 


w dzienniku. Miejscowe dzienniki zbadały dokładnie 
plotkę i przekonały się, że jest ona bezpodstawną 
i dlatego nie uważały za potrzebne nawet wspomnieć 
o miej. Zostałaby pogrzebaną, gdyby nie brak spo- 
koju i poszanowania ludzkiego honoru u pewnych 
korespondentów. polującyeh na plotki... 

Nagia śmierć. Onegdaj we Lwowie zmarł na- 
gle na udar sercowy nauczyciel ludowy z Peczeni- 
Żyna, Jan Bihun. 

Napaść. Hilary Lubieniecki, praktykant han- 
dlowy, wyszedłszy onegdaj w nocy o godzinie 11. 
z magazynu sklepowego p. Jana Baczyńskiego, znaj- 
dującego się w podwórzu pod l. 5 przy ulicy Aka- 
demickiej, „ostał napadniętym przez nieznajomegu 
starszego mężczyznę, który niespodziazie i bez naj- 
mniejszej przyczyny uderzył go z całej siły pięścia 
po głowie. Przestraszony Lubieniecki cofnął się do 
handlu P- Baczyńskiego, a nieznajomy mężczyzna 
rzucił wówczas za uciekającym żelazem w kształcie 
dłnta i wybił niem dwie szy by wartości 4 zł. i prze- 
dziurawił firanki. Sprawcy nie schwytano. 

Temperatura. Barometr opada powoli. Średnia 
tempratura w tym czasie była — 11:89C., naj- 
wyższa — 50°C., najniższa — 172°C 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku prłudn.- 
zachodni, o średniej prędkości 4 m/sek; średnia tem- 
peratura doby podniesie się do — 8°C., niebo bę- 
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po- 
wietrza około 80 proc.; opadu nie będzie, pogoda. 

Składki centowe. Dnia 14. b, m. odbyło sie 
u pani Aleksandry Ulanowskiej w Krakowie drugie 
ogólne rozbicie puszek ze składkami eentowemi na 
restaurację Wawelu, to jest katedry i zamku 
królewskiego. Zebrane pieniądze w kwocie 310 zł. 
78 ct., złożone zostały do kasy oszczędności miasta 
Krakowa na książeczkę, która zostaje w przechowaniu 
pani Ulanowskiej. Ogólna suma składek wy- 
nosi dotąd kwotę 554 zł. 27 et. 

Składki przyjmują eoraz szersze rozmiary i oto- 


czone są powszechną sympatją. Puszek rozdano 
dotąd 5: 50, nowe żądania nadchodzą ze wszystkich 
stron. Najmniej zamożni nie uchylają się od skła- 


dania swych ofiar; nie należy pominąć milczeniem i 
służby, która nigdy nie zapomina o swyin datku do 
skarbonek. 

Następne rozbicie pnszek odbędzie się dnia 27. 
lutego b. r. w domu pani Ulanowskiej w Krakowie 
ulica Garncarska |. 15. 

Podejrzane. Znany w Kołomyi były dzierżawca 
dóbr Antoni Kronholz, stanu wolnego, zmarł nagle 
z powodu udaru sercowego przy ulicy Miechówce. 
We czwartek rano doniesiono posterunkowi żandarne- 
rji, że Antoniego Kronholza znaleziono nieżywego na 
obejściu jego pomieszkanie. Na doniesienie żandarmecji 
wydelegował sąd notarjusza, celem opisania i opieczę- 
towania majątku P? śp. A. K. Wiclee się zdziwili — 
powiada Gas. Koł. — notarjusz i świadkowie, gdy 
żadnego majątku nie znaleziono u nieboszczyka, który 
uchodził za bogatego człowieka, zwłaszcza, że znale- 
ziono testament, w którym nieboszczyk naznaczył ge- 
neralnym spadkobiercą swego siostrzeńca, rotmistrza 
artylerji, a oprócz tego jeden legat dla dwuletniego 
dziecka swej służącej na 10.000 zł., a 800 zł. na 
kościół w Kołomyi. Jasną więc rzeczą było, że nie- 
boszczyka okradziono. Podejrzenie tem bardziej zda- 
wało się być uzasadnionem, że sąsiedzi spostrzegli 
brak niektórych sprzętów w domu, jak lustra i stolu. 
Zandatmerja wraz z przywołaną policja zaczęły robić 
poszukiwania u gospodyni domu, mieszczki Anny Pi- 
skozub, gdzie znaleziono weksle okolicznych obywateli. 


aoi ż 


paplery  warteśel - 

37.000 zł, oraz wielo kosztowo a nawet Pra 
jące lustro i stół na strychu. Wobec tego przyare- 
Twa podejrzaną dtugołetnią służącą i gospodynię 
Annę Piskozub, oraz jej syna. Śledztwo w toku. 

Z rodów donoszą, że tamtejsza izba handlowa 
zajmuje się projektem utworzenia w Brodach publi- 
cznego domn składowego. W tym celu wyznaczyła 
osobną komisję dla zbadania sprawy i przedłożeniu 
stosownych wniosków: 

U posła Kościelskiego odhędzie się w Berlinie 
w najbliższym czasie obiad, na który, jak doaosi 
półurzędowy Hamb. CGorresp., przyrzekł przyhyć 
cesarz Wilhelm. 

Rodzina śp. dr. Rollego, jak donoszą, najwcze- 
śniej w lipeu br. przenosi się na stały pobyt do 
Lwowa; dotychczas dawnego miejsca zamieszkania 
(Kamieniec Podolski) nie zmieniła, tam też we wszel- 
kich sprawach zgłaszać się do niej należy. 

Sędziwy wiek. W "niu 5. bm. zmarł Fran- 
ciszek Jankowski, b. właścieiei dóbr Sucha, w gub. 
kaliskiej położonych, 1iczą0 101 lat wieku, pozosta- 
wiwszy żonę Annę z Kochanowskich, w wieku lat 90. 

W Miłosławiu, W Poznańskiem, zmarła w tych 
dniach żydówka, wdowa Nathanowa, licząca łat 105. 
Była od wielu lat ślepa, a zresztą zdrowa. 

„Aus dem hetligeń Czarenreich*, Pod tym 
tytułem zamieściła Halle- che Zig. szercg interesu- 
jących  fejletonów, a znajdujemy tam w dwóch nu- 
merach bardzo dokładny opis krwawej rzezi w Kro- 
żach pod tyt. „Das utbad von Kroze“ . Autor 
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Marsona, podczas gdy Roger Soirrował równo- 
cześnie obydwóch. 

W tejże chwili kij Judyta do pokoju. 

— Flora ma się już lepiej — przemówiła — 
Ochłonęła — lecz co to? Pau tu, panie Aston? 

— Tak, przybyłem do Ironsfield, by odwie- 
dzić pewnego „przygacię a, przyczem nie mogłem 
wstrzymać się 0 złożenia państwu  uszano- 
wania. 

— Jakże mnie to cieszy, że pan o nas pa- 
miętasz — odparła spokojnie, siadając obok nic- 
go. — Pozwolisz pan filiżaukę herbaty ? 

— Dziękuję ! 

Usiedli przy stoliku, po chwili ujrzeli się 
bez świadków, mister Marson bowiem w towa- 
rzystwie przyszłego zięcia, usunęli się w odle- 

ły kąt pokoju, prowadząc cichą rozmowę. Ju- 

ekr podała Rogerowi | filiżankę herbaty i bada- 
wczo przyglądała mu się, podczas gdy on zamy- 
ślony zatopił cukier w herbacie. 

= yglądasz pan jakiś nie swój — prze- 
mówiła wreszcie Judyta, spuszczając oczy. 

— Znażenie duchowe — odpowiedział, wzdy- 
chając. -— Przeszedłem wiele od czasu, gdyśmy 
się tu widzieli ostatnim razem. 

— Qzy może z powodu tej sprawy?’ — 
spytała cicho. 

— Tak! Otrzymałem list pani w Londynie, 
udałem się zaraz do Jarlchester na wycieczke 
pieszą, oczywista w tym celu, by mieć pretekst 
jakiś. Zabawiłem tam tydzień, poczem doszedł 
mnie drugi list pani, w którym uwiadomiłaś mnie, 
że on zamierza przybyć. 

— I przybył? — spytała Judyta, gwałto- 
wnie oddychając. - 
Tak. 

— Widziałcs go pan? 
. pani... nie arzai 
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skóra sacha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnellny staje się miękką i dolikatną. Magnoliśna usuwa 
czerwenodć nosa I wągzry, Cara togo zzakomitago środka 1 "ł, 50 ct 
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Kurt Hertell był naocznym ""TWWNEWNNINEG 0 e tyeh- sgen 
barbarzyńskich, które scharakteryzowaliśmy kilka- 
krotnie w. łamach pisma naszego, a z tego, co nam 
literat niemiecki podaje, przekonywamy się. Że 
groza nieindzkiej rzezi była straszniejszą jeszcze, niż 
korespondenci pism polskich podawali. „Zamykałem 
oczy — woła fejletonista niemiecki — a seree moje 
bić przestało na widok -okropny. Domi 50 
osób, zapędzonych przez szturmujące sotnie kozaków 
na lód głębokiej Krożenty, zginęło w nurtach rzeki, 

a ile ich padło pod dzidami i pałaszami kozaków ' 

Potem nadeszła chwila egzekueji. Ludzie marli 
pod nahajkami, a na trupach wymierzano resztę 
przepisanych uderzeń. (Ciało na plecach pryskało 
w kawały i z ran wyglądały kości nagie. Dosiadłem 
konia mojego i jak od fuji ścigany, uciekłem do 
Worn*.., 

Anarchiści w Londynie. Sprawca nicudanega 
zamachu na obserwatorjum astronomiczne w Green- 
wiel, Mareyal Bourdin, miał lat 26 i urodził się 
w Tours. Z zawodu był kraweem damskim i miał 
magazyn na (Great Tichfield Street nr. 18. Wspólni- 
kiem jego był brat jego, Henryk, który jednak rza- 
dko rozmawiał z nim o polityce. Interes szedł bardzo 
dobrze i bracia nigdy nie byli w kłopotach pienię- 
źnych. Przy zwłokach Marcyala znaleziono 13 funtów 
szterlingów. Był on namiętnym chemikiem i w klu- 
bia anarchistycznym Autonomia miał raz odczyt o 
materjałach wybnchowych. Bourdin był sekretarzem 
francuskiej grupy anarchistów w Londynie. Przed 
kilku laty zwidził Amerykę i bawił blisko przez rok 
w Nowym Jorku i w Chicago, gdzie nawiązał sto- 
sunki z miejscowymi anarchistami. W ostatnich cza- 
sach wyjeżdżał Bourdin do Francji. Mieszkanie Bour- 
dina przeszukała w piątek najdokładniej policja; zna- 
leziono materjały wybuchowe, fotografje wielu osób i 
mnóstwo szkiców i planów. Policja miała Bourdina 
na oku od czasu zamachu Vaillanta w Paryżu. 
W tych dniach zarządzono także rewizję w mieszka- 
nin francuskiego anarchisty Francois, zawikłanego 
w paryskie zamachy dynamitowe lat ostatnich. Pół- 
tora roku temu, rząd francuski zażądał wydania Fran- 
çois : dowody winy uznane jednak były za niewystar- 
czające. W piątek wieczorem policja londyńska wtar- 
guęła także do do lokalu klubu Autonomia, znajdu- 
jącego się na Windmill Street. Wyprawę prowadził 
inspektor Melville, specjalista do spraw anarchisty 
cznych. Inspektora otaczało 5 tajnych ajentów i kil- 
kudziesięciu zwykłych policjantów w cywilnem odzie- 
niu. Bez żadnej przeszkody policja weszła do klubu 
i otoczyła wszystkie drzwi. Wszystkich obeenych are- 
sztowano. Sierżant Welsh stanął u drzwi wchodo- 
wych, ażeby przyjmować wszystkich później przyby- 
wających anarchistów. Wszystko odbyło się tak ci- 
cho, że w ulicy nie spostrzedz nie było. można. 
W zachowaniu się policji nie brakło humorystycznego 
elementu. Skoro ktokolwiek do drzwi zapukał, sier- 
żant Welsh witał go grzecznym ukłonem. (Gdy je- 
dnak wszedł do pokoju, prowadzono go do suteren, 
gdzie inspektor Melville odbywał przesłuchania Mel- 
ville znał prawie wszystkich i witał ich po nazwi- 
sku, s Franenzami i Niemcami rozmawiał w ich ję- 
zyku rodzinnym. Nikt prawie nie stawiał oporu, a 
bardzo wielu dawało odpowiedzi na wszystkie pyta- 
nia. Tylko pewien Francuz siłą chciał się uwolnić, 
tak, iż musiano mu nałożyć kajdany. 

Po spisaniu protokołn z 90 anarchistami, Mel- 
ville wycofał się ze swoją armją, uwalniając wszy- 
stkich aresztowanych. Zabrano tylko wszystkie doku- 
menta klubu, z zawierające ciekawe informacje. 

Skazany na śmierć. Trybnnał kryminalny Se- 
kwany skazał w tych ZY na karę śŚmioręi nie- 


zwykłej miar ia = imar aw Larae- 
sak iy > e p e iar Zamie- 
sakiwa on w Paryżu przy ulicy Hassard i ść iagat 


do mieszkania swego na czwartem piętrze nieszezr- 
sliwe młoda dziewczęta, którym zadawał meczarnie 
nia do opisania, bijąc jè, Wyrywając im zęby, włosy 
i tad, a skoro zadowolnił swe brutalstwo, zszucał 
ofiarę $ mieszkania okna na bruk. W lutym r. z. 
niejaka 19-letnia Ramponeau, po przebyciu  24-go- 
dzinnej męki nuległaby również zrzueenin z okna, 
gdyby nie sąsiedzi, którzy przybiegli jej*na ratunek. 
W kwietniu z. r. lLesteven spotkał w okolicach 
dworca północnego, Antoninę Poujauv, przybyłą tylko 
co za Wsi, A sprowadzi wszy do sichie, zatrzymał ją 
przez sześć dni. Jeden z sąsiadów przeszkodził mor- 
derey w wyrzucenin nieszczęśliwej 4 okna, w chwili, 
gdy przechyłał ofiarę, aby pchnąć na ulicę. W roku 
1893 przebywała u niego znów przez dwa dni Joanna 
d'Auge, szwaczka. Nakoniee dnia 10. czerwca spro- 
wadził do siebie 20-letnią Matyldę Forty, ` której 
ciało posiniaczył - uderzeniami pięścią, głową o mur, 
luh kolbą rewolweru w twarz, a nawet strzelał do 
niej kilkakrotnie. Następnie dziewczynę okrwawioną, 
leżącą bez zmysłów, rzncił z wysokości 13 metrów. 
Forty jednak nie zmarła na miejscu. Podniesiono ją, 
okrytą trzydziestu ranami, dotkniętą kulą w czoło, 
z połamanemi szczękami, nogą prawą zdruzgotaną i 
palcem u ręki wyrwanym. Sąd uznał Lestevena 
winnym zarzuconych mn zbrodni i skazał go na 
karę śmierci. 

Stosunki rodzinne Hansa v. Biilova 


były nie 


wesołe. kai 5 ES jego zk, sA aR 


po--kilkoletniem g- Bilowem a rozwiodła się 
z mężem, ażeby wyjść za Wagnera. I pożycie jego 
z „drugą żoną,, artystką sceny meiningeńskiej, Schan- 
zer. nie zbyt było szczęśliwe. Zmarł Bülow na ob- 
ezyźnie, tak samo, jak i Wagner, którego śmierć za- 
skoczyła w Wenecji. Przyczyną Śmierci mistrza było 
cierpienie norek, które już ubiegłej zimy groziło nie- 
bezpieczeństwem życia, a w ostatnich miesiącach tak 
się pogorszyło, że ratunek nawet w Kairze był nie- 
możliwym, 


Słoń zamiast konia. Miasto Bonn miało nieda- 
wno nastepujące widowisko: pięć rosłych koni nie 
mogło wyciągnąć z błota obładowanego ciężko wozu. 
Po daremnych wysiłkach udanó się z prośbą do po- 
bliskiej menażerji 0 wypożyczenie... słonia. I po 
chwili, kn wielkiej uciesze zgromadzonej publiczności, 
poważny słoń, zaprzężony do wozu, bez żadnego wy- 
siłku wydobył go z błota i ciągnął z ochotą przez 
spory kawał drogi, szukając zazazem trąbą po bruku 
czy nie znajdzie czego do zjedzenia. 


Noważytny Babilon. Popularny dziennik an- 
gielski Tits-Bits nazywa stolicę Anglji nowożytnym 
Babiionem i podaje“ niektóre szczegóły o iem naj- 
większem mieście w całym świecie. Londyn zajmuje 
przestrzeń w formie koła, którego średnica wynosi 
30 mil. Gdyby wszystkie ulice Londynu (około 
30.000) wyciągnąć w jedną linję, długość ta równa- 
łaby się odległości między Londynem, a Petersbur- 
giem. Domów jest 700.000, w których mieszka 
5! 000.000 ludzi. Codziennie przybywa 200 nowych 
mieszkańców. Liczba zakładów publicznych, sprzedają- 
cych gorące napoje, wynosi 12.000. Kościołów dla 
różnych wyznań 1400. W ciągu roku około 74.000 
mieszkańców wstępuje w związki małżeńskie. Lekarzy 
szpitalnych jest 6000, z których 1300 udzieła rady 
bezpłatnie. 300.000 rodzin zarabia dziennie mniej 
niż 3 szylingi (około 1:40 zł.). Rząd wspiera 129.000 
ubogich mieszkańców. Sześć tysięcy ludzi sypia pod 
gołem niebem wskutek niemożności zapłacenia za 
nocleg i braku własnego mieszkania: 24.000 żebra- 
ków włóczy się po ulicach, z nich piąta część umiera 
w szpitalach, lub też dostaje się do domów dla obłą- 
kanych. Długość wszystkich rur gazowych wynosi 
5200 mił. Do produkcji gazn na spalenie w ciągu 
jednej doby potrzeba 6 miljonów tonn węgla kamien- 
nego. Długość wszystkich rur wodociągowych wynosi 
4500 mil. Mieszkańcy Londynu zużywają wody 
dziennie 150 OTS galonów. -W przeszłym roku 
było w Londynie 2800 pożarów: do gaszenia ich 
zużyto wody 2 Mio galonów. Największą ilość 
pożarów notowano w soboty. Jest to dzień, w któ- 
rym statystyka wykazuje największą liczbę różnoro- 
dnych przestępstw, 


— 


Odnaleziona Wenus. Korespondent dziennika 
Journal de Geneve donosi ciekawe szczegóły 0 zna- 
Jezionym we Florencji obrazie Wenus, Lorenza di 
Credi ego, ucznia  Verocehiego i współzawodnika 
Perugina. Obraz leżał na strychu w pałacu Uffizi, 
zapomniany, okryty pyłem i grubą warstwą werniksu. 
Do dyrektora muzeum sztuk pięknych, p. Carlo 
Ridolfi zgłosił się ktoś niedawno z propozycją restau- 
racji starych obrazów. Dyrektor, pragnąc prze- 
konać siç o zręczności restaurotora starych dzieł 
„sztuki, powierzył mu wzmiankowany obraz, który od 
dawna już intrygował go swemi zaletami. I po od 
czyszczenia ukazała się na płótnie urocza postać, 
jaką tyiko. wymarzyć sobie można. Obraz pochodzi 
z końca NV. wieku i jak jednomyślnie twierdzą 
znawcy, twórcą jego jest Lorenzo de Credi. Poznano 
jego rysunek pewny i dokładny, dożrniecia delikatne 
„wyborną karnację. Co więcez” Bl, 
a raczej typ ulubiony: kobietę z innych obrazów, 


szczupłą, delikatną, z oczami jasnemi i żywśmi 
tz wijącemi się z lekka wlosami. Wenus Lorenza 
di Credi ego jest wielkości naturalnej. Jedną rękę 
trzyma na piersi, drugą podtrzymuje lekką przesro- 
ozyatą zasłonę, którą się okrywa. Obras ten ma 
także niepoślednie znaczenie w historji sztuki z tego 
powodu, iż Lorenzo di Credi w skutek kasań Sawo- 
naroli wyrzekł się malarstwa świeckiego i całkowicie 
poświęcił się religijnemnu. 


Nowe lekarstwo na katar ubmyślił jøden z le- 
karzy francuskich, dr. Roux. Wedlug przedstawie- 
nia, nezynionego Przez wynalazcę w towarzystwie 
lekarskiem w lycni, w początkach kataru bardzo 
pomaga oddychanie ustami i nosem parą z wody ko- 
lońskicj. Dr. Roux zapewnia nadto, iż usuwał tym 
środkiem nawet lekkie przypadki bronchitis. Użę- 
wana przezeń w tym celu woda kolońska zawiera 
olejki: portugalski, bergamutowy, cytrynowy, poma- 
rańczowy i rozmarynowy, rozpuszczone w alkoholu. 
Dr. Roux próbował tych doświadczeń z oddychaniem 
parą samego alkoholn, wówczas jednak nie osiągał 
pożądanego skutku, przypuszcza więc, iż leczniczo 
działają głównia zawarte w wodzie kolońskiej olejki 
eteryczne. 


Losowanie sędziów przysięgłych Na drugą 
kadeneję sądu przysię głych, która się rozpocznie w 
lwowskim sądzie karnym dnia 5. marca, wylosowani 
zostali, jako główni przysięgli: Dr. Czeszer Józef, 
rea A kuia dr. Matczyński Aleksander, dr. 


-- Listów ? 

-— Wszak przesłałem je posle restanłe, sto- 
sownie do życzenia pani —- zdumiony odparł 
Aston. 


Na Boga — z przerażeniem szepnęła Ju- 
dyta. — Ja ich... nie otrzymałam. Co dzień do- 
wiadywałam się na poczeic o listy, ale zawsze 
bezskutecznie 

Roger zerwał się również przerażony. 

— Ależ chyba nie zginęły. Czemu ich nie 
połeciłem ? 

— Wówczas byłabym listów nie otrzy- 
mała — zauważyła szybko miss Varlins. 
Pocztmistrzyni zna mnie dobrze; musiałabym re- 
cepisy zwłaszcza podpisywać nazwiskiem. 

— A jednak byłoby lepiej się stało 

— Wówczas byłaby o wszystkiem wiedziała 
Flora. 


— Oh, niekoniecznie. 

— Możliwe jednak. Có 
listy przepadły ? 

Ae id 

chi —- westchnął rozpaczliwie Roger. 
Judyta dotknęła jego "ANG swą ręką, 
w tej chwili bowiem cieniutki głos Spolgera wy: 
mienił nazwisko Sebastjana Melstane. 

Judyta i Roger pobledli, spojrzeli znacząco 
na siebie, a gdy. Roger chciał cos przemówić, 
miss Varlins szepnęła mu: 

łuchaj pan! 

Mogli dokładnie słyszeć: rozmowę Marsona 
ze Spolgercin. Ten- ostatni dyszkantem rozpra- 
wiał właśnie o tym, o którym oboje myśleli. 

— Odwidził mnie przed wyjazdem. Byłem 
słaby, on jednak żądał koniecznie, by go dopu: 
szczono do mnie. Rozmowa przy brała tiana AR 
bardzo gwaltowny. Powiedział mi, że kocha 
Florę — mnie to on powiedział, jej narzeczo- 


0ż teraz począć, gkoro 


nemu — a dalej, że nie brak mu spósobów 2 
przeszkodzenia memu małżeństwu. Nie koniec n 
tem: obraził mmie ET Podsunąwszy mi poda 
nos pudełko pigułe spy tał: czy moja głowa 
zdółna pomyśleć o czem innen „Wytrąciłem mu 
padełeczko i zażądałem, aby się wyniósł. Po- 
szedł też — bo byłem banti wzburzony. Pude- 
łeezko z pigułkami zapomniał. Znalazłszy je po 
odejściu Melstane'a, odesłałem takowe przez słu- 
żącego. O, jak strasznie się firytowałem | Bo też 
co za bezczelność! Ale on już nie wróci, nie 
wróci! 


A Skąd pan wiesz to? — zawołał Ro ger, 
zrywając się, pomimo, że go Judyta netoa 
wstrzymać. 

— Co? Pan podsłuchiwałeśs? — zarepliko- 
wał spiesznie Spolger. 

— Musiałem przecie słyszeć, mówiłeś pan 
bowiem coraz głośniej — odparł surowo Axton. 

- Bardzo to niedyskretnie, nieładnie | 

— Mój panie! 

— Moi panowie, moi panowie! — wdsł się 
Franciszek Marson. — Nie zapominajcie, ře je- 
steście gosćmi w moim domu. 

— Wybacz, mister Marson — usprawiedli 
wiał się młody człowiek. — Wystosowałem prze- 
cicż do pana Spolgera najprostsze w świecie py- 
tanie, na które on > m nie myśli dać odpo- 
wiedzi — mruknął Śpolger. 


Judyta, pewstawszy, ujęła Marsona za ra- 
mię, podczas gdy Spolger i Axton stali naprze- 
ciw siebie, jak dwa koguty, gdy zamierzają rzu- 
cić się na siebie. Wszyscy byli tak żywo zajęci 
niespodzianą awanturą, że nie spostrzegli, jak do 

pokoju wsunęła się drobna postać, uważnie nad- 
słuchując. 
(Ciąg dałszy nastąpi. 


A CACY TA R W Z CE RACOON, 


J. J. IANATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. il. 
KRAKOW, Sukiennice |, 20. — CZEBNIOWCE, Rynek |, 2, 


T EA EEEE MAK E IR M E 
Ostrożyński Władysław, Marschall Franciszek, dr- 
Dziędzielewicz Antoni. dx. Gryziecki Bzczęsny,  Ło- 
niecki Wiktoryn, Kobielski Franciszek, dr. Were- 
szezyński Józef, dr. Krzyżanowski Stanisław, di. 
Dulęba Bronisław, Papara Bolesław, Au Aleksander, 
Wysocki Mieczysław, Łaszowski Zygmiant, Karcze- 
wski Henryk, Wisłobodzki Zygmunt, Ńwiszczewski 
Władysław, Buynowski Włodzimierz, hr. Grocholski 
Ludgard, Loewenherz Dawid, Krimmer Rudolf, Chu- 
dzikiewicz Stanisław, Brunicki Zdzisław, Keslinger 
Henryk, Krusenstern Aleksander, de Mitter Rajmund, 
dr. Gzarnik Bronisław, Klimowicz Jan, dr. Dziwiński 
Placyd, Leszczyński Bronisław, dr. Max Henryk, hr. 
Skarbek Henryk, dr, Łoziński Ironisław. 


wś Jako zastępey: Walek Alojzy, Herzmanek 
Leon, dr. Kwiatkiewicz Stanisław,  Zandler Franci- 
szek, Tarnawski Teofil, Ohanowicz Jan, dr. Kriss 


Leon, dr. Barącz Roman, Dank Markus. ą 
„Syn marnotrawny“ — którego na wezoraj, 
po raz trzeci zapowiedział afisz teatralny—zdobył sobie 
stanowczo sympatję naszej publiczności ; teatr bowiem, 
jak na pierwszem, tak i na drugiem przedstawieniu, 
był zapełnionym. Audytorjum z wielkiem zajęciem 
patrzy na grę naszych artystów, którzy mają zaiste 
bardzo utrudnione zadanie : gestami i gry twarzy Za- 
stąpić mowę i niemi wyrazić uczucia, jakie zwykle 
określane bywają słowami. Wyreżyserowany doskonale” 
i wystudjowany sumiennie ten utwór budzi wielkie 
zainteresowanie, a — co najważniejsza — staje się 
już zrozumiałym. Treść prosta i. niewysznkana, nowa 
w swej formie, oryginalna, pociąga ku sobie wiśnie 
tą prostotą. > ; 
Cała prasa oddaje „Synowi marh otra- 
wnemu“ wielkie a zusłażone pochwały, stawiając 
ten utwór na równi z pierwszorzędnej wartości ko- 
medjami społecznemi, Mięjace bọ słusznie mu się na- 
leży, gdyż w swem założeniu traktuje on kwesżję 
społeczną : upadku młodego chłopca wskutek namię- 
tności. Mamy tu i pobłażiiwych do zbytkn rodziców, 
którzy grymasom Syna dogadzają, jak mogą: jest i 


przedmiot tej namiętności — kokota,. która swą zalo- | 


tnością pcha ofiarę do zbrodni, 

Obok poważnych sytnacyj, nie braknie tu i ko- 
micznych, jak np. łapanie muchy, przynoszenie ra- 
chunków łokciowych przez murzyna, sceny z baronem, 
starym donżuanem itp. Nieraz więc i szczerze uśmiać 
się można.3Ilustruje to wszystko prześliczna zaiste 
muzyka, odtwarzśjąca w tonach daną czynność, 10 
uczucie, z arohiazgowa dokładnością. Zbudowana iun- 
sztownie, jest dziełem prawdziwego talentu i odzna- 
cza się wysokiemi artystycznemi zaletami. 

Kronika brukowa. Policja przytrzymała wczoraj 
złodzieja kieszonkowego, Franciszka Kirscha, który 
Herminie È., krawczyni, wyciągnął z kieszeni pugi- 
lares z kwotą 80 ct. przy wychodzie z kościoła 00. 
Dominikanów. W towarzystwie Kirscha był jakiś 
chłopiec mały, któremu Kirsch niezawodnie podał ten 
pugiłares, gdyż go przy nim nie znaleziono. 

Kirsch, jako znany złodziej kieszonkowy. p070- 
stawał pod dozorem policyjnym. 

nai ZEŃ 
Składki. Na fundacje imienia Tadeusza Kościusszki, 
nadesłało Stowarzyszenie Polaków w buda-Peszcie lu zł. 
Zə „Sokola“. W dniu 25. b. m. urzadza Tow, gimna- 
styczne „Sokol“ na pomnożenie funduszu budowy drugiej 
sali: „Wieczorek humorystyczny“ dla ezłonków I ieh ro- 
dzin. — Bilety nabywać mogą członkowie w biurze Tø- 
warzystwa począwszy od dnia 43 b. m. w godz. między 
5-8 wieczorem. 


Z „Czytelni katoliokiej”. 


We czwartek dnia 22 b. m. 
od godziny 1. do 5 wieczorem odbywać się będą wybory 
czterech członków wydziału Czytelni katolickiej, W „tazio 
braku kompletn musiały by być wybory odłożone aż do na 


stępnego czwartku, dla. tego wydział uprasza członków 
o li zny udzia! l 
Na zupę rumforczką złożono w handlu J. Drexlera i 


Bynów Piso kapitulny |. 2, Ks, biskup Puzyna. 10 zt. 
Rozdano od dnia 11. lutego 1894 r. do dnia 19. ln- 
tagu 1894 r. porcyj zupy 1702 pozeyj chjeba 10% 


Zapiski zamiejscowe. 

Jaworów. Na dochód „Towarzystwa przyjaciół 
dzieci“, urządza Kółko amatorów w Janvorowie wanie- 
dzielę, dnin 26. bm. w sali, kagynowej przedstawienie. 
Rozpocznie „Marcowy kawaler", komodin w 1. ukcie 
Blizińskiego ; nastąpi „Jeden z mas musi sig ożenić“; 
komedja w 1. akcie Halevy ego, przekład z franen- 
skiego: zakończy „Złoty cielec“, komedja w l. akcie 
Stanisława Dobrzańskiego. 


Wiadomości ftterackte i artystyczne. 

Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek  osiatnia przedstawienie operetki : 
„Ptasgik z Tyrolu“, operetka w 3. aktach Karola 
Zeller'a. Pożegnalny występ pani Autontny Radwan, 
oraz pana Stanisława Bognekiego; jutro w piątek 
przedstawienie rozpocznie po raz czwarty „Syn marno- 
trawny*, pautomina w 3. aktach, a 4. cdsłonach Mi- 
chała Carrć (syna), muzyka Andrzeja Wormser'a; 
zakończy „Jedno słowo do ministra“, komedja w I. 
akoie. 

Z opery. Już niejednokrotnie mieliśmy: spo- 
sobność zaznaczyć z okazji przedstawienia „Trawiaty, * 
że lepszą przedstawicielkę tej roli od p. Cholo nae- 
ae trudno sobie nawet wyobrazić, Pominąwszy pię- 
kny głos I doswomłą jego pod każdym względem te- 
chnikę, gra dramatyczua zaiste  wapaniała, - przesią- 
kniota głęboką prawdą psychologiczną zmusza widza 
i słuchacza zarazem de podziwiania ogromnego ia- 
lentu artystki włoskiej. Jak poprzednio, tak i oneg- 
daj akt drugi wywarł niepospolite Wrażenie, FeeRa 
śmierci ważą była prześlicznie. 

Alfred w 1 etacji p. Myszugi jest kron- 
cją świetną w nójdzołnigjęgych szczógółach, zjednywa 
też artyście prawie po KAZAYJM numerze huczne okla- 
ski. Starego Ojca dobrze śpiewa i niośle ga pi 
Górski. 607 

Z nanicjszych 
sprowfózo wa, 
piński. ) 

Całość sza gładko, Artystów po każdym. akate 
wywoływano kilkakrotnie. : 

Dziś we czwartek — ostatnie przed- 
stawienie operetki i pożegnalny WJ 
stęp pani Radwan ï p. Boguckiego 4 de 
nym będzie tak lubiany i popularny „Ptasznik z 
Tyrolu“ -— z udziałem całego personalu 0P% 
retkowego. 

„Kiliński z którega odbywają się obecnie 
próby sceniczne — przedstawiony był już w prze- 
szłym sezonie Na scenie poznańskiej z takiem samen, 
jak „Kościuszko pod Racławica miś, po- 
wodzeniem. 

„Kilińskić składa się z 5 aktów, które zatytu- 
łowane są przez autora jak następuje : Akt I. W ra- 
tuszOwej gali. Akt Il. Spiskowi. Akt III. 
W klatce tygrysa. IV. Nawlicach 
Warszawy. Akt V. Zwycięstwo! Kiliń- 
skiego gra p. Woleński, Igelstróma P; Żelazowski. 

Św. Kinga. Czytamy w N. Ref.: Pa WŁ Ros- 
sowski, artysta Tównie zdolny, jak sumienny, po- 
święcający się od pewnego czasil przedewszystkiem 
malarstwu religijnemu, wystawił świeżo nowy ohraz 
z tego zakresu: św. Kingę. r 

Pełna powagi Kompozycja przedstawia świętą 
królowę w postawie stojącej, z rękoma, złożonemi na 


peyr=ypr "w <a za 


purtyj wyróżniają sig. pp. Ka- 
Skalska. Kiesman i Kay. 
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ag — 


a are a , 
piersiach, - Oczyńia* wzaiesionemi „ku niebu: -Twarz 
Kingi, wynurzająca się z pod sobolowego kołpaku i 
białej osłony, jaśnieje pięknem nieziemskiem. a we 
wzroku jej odbija się zachwyt nieziemski, który sil-' 
nie najobojętniejszego przejąć musi widza. Przed 
Kingą na stole iskrzą się bryłki soli, z których wy- 
dobyto pierścień; boki obrazu zakrywają dwie białe 
lilje w pełnym kwiecie, symbolizujące częsłość i 
ekstazę religijną. : 

Jest to dzieło stanowczo mepoślednie w pomyśle 

i kompozycji, a wykonane sumiennie i z tą znajomo- 
ścią wszystkich arkanów techniki malarskiej, która 
zresztą u tak wytrawnego, jak p. Rossowski, artysty, 
jest rzeczą zupełnie naturalną. 

„„Św. Kinga“, jak się dowiadujemy, tak zainfe- 
| resowała bawiącego przed kilku dniami w naszem 
mieście amatora angielskiego p. Seymour-Jonesa, że 
zamówił u artysty duplikat, oryginał bowiem jest 
przeznaczony do kościoła parafialnego w Bochni. 

„Gazeta urzędnicza* rok trzeci wychodząca we 
Lwowie, rozwija się widocznie coraz pemyślniej i 


coraz większą cieszy się w kołach zawodowych 
sympatją. 
Przyźnać wypada, że pismo t0 redagowane 


wytknęlibyśmy tylko Œa- 
zecie, że mięsza się w-sprawy, które ściśle biorąc, 
nia wchodzą w, jął zakres, Kwestja „pożyczki dzie- 
sięcio miljonowej należy; naszem zdaniem, do spraw 
właśnie, których nie można traktować z tego punktu 
widzenia, czy one będą dogodne lub niedogodne dla 
urzędników. © brak sympatji dła- urzędników nie 
można pomówić naszego społeczeństwa, niechże urzę- 
dnicy nie krzywią Bię, jeśli ono pośrednio i od nich 
wymaga pewnych ofiar. Wszakże urzędnicy nie sta- 
nowią osobnej kasty; w rezultacie to, eo dobre dla 
społeczeństwa — i dła nich dobrem byc musi. 
Ostatni numer Gazety, urzędniczej x dnia 15. 
b.: m: wyszedł 'i zawiera: Nekrolog ś. p. Teofila 
Mandyczewskiego. — Kilka słów.o towarzystwie dla 
wspomagania wdów i sierot po urzędnikach państwo- 
wych. — (+ ulgach egzekucyjnych. — Gożkie zale. — 
Urzędy podatkowe. — Dziesięć miljonów. — Pole- 
mika. — Fejleton: Z księgi doświadczeń. — Nade- 
słane. — Ogłoszenia.— W dodatku: Inny „stary, — 
Z hygieny. — Bibljografja. — Z -prowineji. —-Po- 
wieść Two: Na krok przed metą, ariusz 10. 
„Przedświłu nr. 4. wyszedł i zawiera: Juljan 
B.: Przed wyhuchem; M. Sicher“ Pogndanki o mu- 
zyce (dok.); Anda: Światowej; Ikar: Mała kronika, 
Przysłowie w komedji (ciąg dalszy); Tepa : Kochanka 
pana Macieja (dokończenie); J+ D.: Z życia sławnych. 
prestidigitatorów, Literatura 1 sztuka; Rozmaitości; 
(o dawać dzieciom i młodzieży de czytania; Grato- 
logja; Zagadki; Inseraty. W dodatku: 16 ark. 
Encyklopedji gosp. i przem. dom. 2 arkusze mód i 
1 ark. kroju i dodatek dla dzieci Mały a zasłużony. 


jest bardzo troskliwiwie, 


V ZE. REY 
Gospodarstwo, przemysł i hands. 


Galicyjskie akcyjaa Towarzystwo handlowe. (Od 
dział zbożowy i nasłonowy). Ewów 21. lutego 1594 
roku, Dziś notujemy za 100 klgr. netto loco Lwów 


Pszenica od 6:80 do 7:30, żyto od 5:20 do 5735, jęczmień 
browarny od 590. do 650, jęczmień pastewny od 4'75 
5—, owies od 525 do 6—, groch od 6— do 43 , bobik 
do 5 — do 575, rzepałć od ll*— do 12—, kukarudza 
nowa od #90 do 5—- kukurudaa stara od 6590 do*6'—, 
wyka od 7%— do S -, hreczka od V= do T50, koniez 
czerwony od 70.— do (80—, konicz szwedzki od 65— 
do 75—, konicz biały od. S0' —- 
klg-. od —— do ——, sietwię od —— do =—. 


Tendeneja niezmieniona. , ceny Wegaia dalszej zniźec 


LJ . * 
p 4 
Ostatnie: wiadomości, 
4 i 

Pisma wiedeńskie donosżą: Jedną z pier- 
wszych spraw, Któremi zajmie się rada państwa, 
będzie kwestja skróconego postępowania przy 
obradach nad ustawą karną na podstawie wnio- 
sków odnośnej komisji. Owe wnioski znajdowały 
się już na porządku dziennym ostatniego posie- 
dzenia, a pónieważ nie można ich było wziąć 
pod obrady, na prośbę więc hr. Kuenbu (Basię 
złożył wieeprezydent dr. Kathrein zapewnie- 
nic, że sprawą ta- zaraz po zebraniu się rady 
państwa bedzie przedmiotem dyskusji: Dopiero 
potem rozstrzygniętą zostanie kwestja, czy sam 
projekt kodeksu karnego wejdzie pod obrady. 

Odpowiedź rządu rosyjskiego na propozycje 
dustrjaekiego rządu w sprawie traktatu handlo- 
wego nadeszła już z Wiednia i w najbliższych 
dniach będzie przedmiotem obrad. 

Z dobrze poinformowanego źródła serbskie- 
go dowiaduje się Pol. Corr, iż dotąd nie po 
twierdza się, rozszerzona w ostatnich aniach 
wiadomość, jakoby serbski prezydent ministrów, 
Simiez, zamierzał udać się do Petersburga w ape- 
cjalnej misji. 


Z Petersburga donoszą: W najbliższych 
czasach nastąpić ma ponowne, jakkolwiek nie 
tak znaczne pomnożenie garnizonów straży po: 
granicznej. Zarząd wojskowy wyznaczył potrze- 
bne sumy, przeznaczone na budowę czterech 
magazynów artylerji przy jednym z fortów war 
szawskich, dalej na budowę laboratorjum art 
lerji na Pradze, oraz wielkich koszar w Małlini 


Sesja parlamentu angielskiego 


A zostąni 
w przyszłym tygodnin, prawdopodobnię A 


236. lub 


regulaminu, nie może się odbyć wcześniej, jak 
w gześć dni po zamknięcin pierwszej, Niemniej 
jednak w razie gwałtownej potrzeby korona 
może ową pauzę skrócić 1 zwołać nową sesję, 
chocby: zaraz nazajutrz po zamknięciu poprze- 
i niej, Jak to już raz zafządzono pod Wilhelmem 
podobadtwy, 1869. Nowa sesja rozpocznie się 
pianie, sg, Glad t tąpi, ciągle jest 
j 4 adstone ustąpi, ciągle | 
h ch (Paio ALASH Jako SR èy 
Je bari wymieniają Kim ber- 
De e b eeo Spencera. 


F 1 T EEA 
Nowe zamachy anarchistów. 
(Telegramy „Dziennika Polskie iå 

paryż 21. latego. Wybuch bome. ). 

zy rue Saint aques nie pozo Y W hote- 
łu przy stał odosobnio- 
nym faktem. 
| y NAST E Too" 

aade Pip q p arti 

| któ, jednak na n a~ Pociągnął za E 
e pe stTraszi oh 5 u ów. , 
| el iu wypadkach były w grze dobrze roz- 
| Bane, upeti tej samej formie insceno- 
"T osobę wymyslone plany. 


J k w Fanbourg Saint 


wąne i przez tę saing 3 
Oba ANY skierowane były. tym razem na 
omisarzy policyjnych: ć 

trzecio” 
wynajął 


lub czwartorzędnym 
wczoraj przed połu- 


12 nami A MĘ 


nędznym, 


„Hotel Calabresi“ 


do 100:—, chmiel za 567 


26, bm. zamkniętą, następna zaś stosownie do 


ul. Akademicka L. 5. 
wszystkie towary potaniały. 


dniem jakiś młody człowiek skromny izdebkę-za 
20 franków miesięcznie, zapłacił 5 franków za- 
datku i wciągnął się do księgi mełdunkowej jako 
Etienne Rabardy, liczący lat 26, mechanik. 

"i nowy lokator do północy nie wracał, 
a w dodatku wydawał się gospodarzowi podej- 
rzanym, postanowiono wéjść do wynajętego prze- | 
zeń pokojn. i : 

Otwarcie drzwi 
trudności. 

Sprowadzono tedy żołnierza policyjnego i 
gdy przy pomocy tego wysadzono drzwi, padła 
na ziemię bomba, która natychmiast eksplo- 
dowała, raniąc cztery obecne osoby, a między 
niemi właścicielkę hotelu Całabresi śmiertelnie. 

Pokazało się, że zbrodniarz urządził formal- 
ną maszynę piekielną, umieszczając na wysokości 
górnej, ramy drzwi na dwóch lekko umocowa- 
nych sztabach deszczółkę, a na tej deszczółce 
umieścił bombę w ten sposób, że przy otwarciu 
drzwi słabe to rusztowanie musiało się zawalić. 

Zamach tymczasem nie był skierowany 
przeciw personalowi hotelowemu, lecz prze- 
ciw komisarzowi policyjnemu dziel- 
nicy Sorbonne; który pismem rzeko- 
mego Rabardyego miał być zwabiony 
w pułapkę. 

Pismo to opiewało : 

„Panie komisarzu! Zawód w miłości znie- 
wala mię do położenia kresu memu życiu. Pro 
szę o oddanie listów, które zostawiam w mieg 
szkaniu mojem rue Saint Jaques nr. 69, stoso- 
wnie do ich przeznaczenia, a co do moich zwłok, 
to proszę nie oddawać ich do trupiaqni. Wy- 
bacz mi pan tę nieprzyjemność, jaką zgotuje pa- 
nu mój krok rozpaczny i przyjmij z góry moje - 
podziękowanie. Etienne Rabardy.* 

Sprawca zamachu liczył widocznie na to, że 
komisarz, uazwiskiem Belonino, uda się na- 
tychmiast do hoten dia sprawdzenia stanu rze- 
czy. Tymczasem dziwnym , zbiegiem okoliczności, 
komisarz otrzymał wspomniany ligt dópiero'wczo- 
raj w południe, kiedy już przeznaczony dla niego 
zamach dotknął innych ludzi. 

Pismo tej samej treści i z tym samym pod- 
pisem otrzymał także wczoraj rano komisarz po- 
licji w dzielnicy Wanbourg Saint Martin, 
Dresch. 

Dresch jesi tym samym komisarzem, który 
w swoim czasie ujął był Ravachoła-i od tego 
czasu otrzymywał bezustanne pogróżki od anar- 
chistów. 

Na, szczęście jego, coś przeszkodziło mu 
udać się osobiście na oznaczone w liście miej- 
sce, mianowicie do „hote! garni“ na Faubourg 
Saint Martin pod nr. 47., postał tedy inspektora 
policyjnego, który zwrócił się do właściciela ho- 
telu z następującemi słowami: „W pańskim ho- 
telu mieszka niejaki Rabardy“. 

Jakoż w istocie wrzekomy Rabardy wyna- 
jął dzień przedtem i w tym hotel garni izdebkę 
na szóstem piętrze, również za 20 franków mie- 
sięcznie i złożył 5 fr. zadatku. 

Ponieważ nowy lokator nie pokazał się wię- 
cej, przeto właścicielka hotelu wraz z inspekto- 
rem udali się do pokoju tegoż, gdzie to samo 
piekielne rusztowanie było urządzone i usiłowali 
otworzyć drzwi, co również nastręczało trudności, 
aż wrzeszcie przy energicznem  popohnięciu 
bombą upadła na ziemię * na szczęście. jednak 
nie eksplodowała. z 

Inspektor spostrzegł natychmiast wielkie nie- 
bezpieczeństwo, jakie zagrażało jemu i jego to- 
warzyszce i zawiadomił o tem swe władze prze- 
łożone. e 
Niebawem pojawiń się na miejscu zamierzo- 
nej zbrodni prefekt.policjj Lepine. i komisarz 
polieji D resce, a wkrótce po nich inne osoby 
urzędowe, między emi ostatniemi sędzia śledczy 
Meyer i ehemik sądowy Girard. 

Przed hotelem zebrąły się ogromne, zbite 
tinmy lądności, tak, że przecisnąć się było 
trudno” SFA 34 

Prefekt. policji zarząd! przede wszystkiem 
opróżnienie placu, otaczającego hotel, wołając 
sam do cisnących sią ciekgweów :- „Bomba mo- 
że eksplodować! Możecie E zranieni | Oddal- 
cie sgel“ | i =- 

Następnie wszedł gam db hotelu, ndał się do 
tegoż mieszkańców i prosił ich, aby opuścili swe 
mieszkania, zwracając również.ich uwagę na 
możliwość eksplozji. 

Wszyscy IK t. | z pospicchem opuścili 
hotel, który natychmiast potem otoczono strażą. 

Podczas gy komisja pobcyjBa udala się do 
wnętrza, chemik Girard doradził, ażeby xpowodo- 
wać natychmiastową eksplozję bomby, gdyż Jo 
wóz jej byłby bardzo niebezpieczny. lo otrzy- 
maniu na to pozwolenia Z ministerstwa, spowo- 
dowano eksplozję bomby * Przy zastosowaniu 
wszelkich możliwych środków ostrożności, mimo 
to jednak sufit został zburzony i wiele mebli 
zniszczonych, 


Paryż 21. lutego, 


nastręczało jednak pewne 


Wieczorem rozcszła się 


pogłoska, że maszynista Wielkiej Opery spostrzegł | 
rzed głównem wejściem do | 


człowieka, który 463 WWR 
gmachu Opery położył na ziemię jakis przed- 
miot, 
Maszynista schwycił indywid num, które wy- 
dawało mu się podejrzanem 1 przywołał dwóch 


strażników policyjnych. 


; kazało się,iż był to anarchistas 
który zamierzał wykonać żamach na 
Operę. Przy zbrodniarzu znaleziono 
dwie bomby. 

Póżniej rozeszła się pogłoska, że przychwy- 
tano przed gmachem Opery nie jednego, ale 
więcej anarchistów, przygotowuj zamach: 

Bliższych szczegółów na r ' trudno się 
dowiedzieć, policja bowiem ich odmawia. i 

Paryż 21. lutego. Bez przesady powiedzieć 
można, Że dzisicjsze zamachy hoI Se przera: 
ziły ludność paryską, która się wielce niepokoić 
zaczyna. Nigdzie o niczem innem nic mówią. 
Rzecz to tem dziwniejsza, ile-że bomba, która 
w kawiarni Terminus tyle ofiar porwała, wsze- 
lako ani w przybliżeniu nie wywołała takiego 
poruszenia. Te jednak zuchwałe zamachy, tuż 

o uspokajających zapewnieniach rządowych, po 
Parowa aresztowaniach anarchistów, wielkie 
wywołują przerażenie. 

Po południu roznio 


sła się pogłoska o bombie 
w ministerstwie spraw zagranicznych, okazała 
się jednak mylną. Jakiś welocypedysta zgubił 
zwitek blachy, który wzięto za bombę. fx. 
) Pogłoska o zamachu u głównego wejscia 
Opery, którą Le Jour podał w osobnem wyda- 
sA! z całą stanowczością zaprzecza ‘posterunek 
7 AR czuwający nad gmachem Opery. 

= 21. lutego. Opowiadają, że policji 
śdsło się już (schwytać /prawcę wozorajszych 
śtard i A Jest to anarchista i nazywa się Ba 
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miączkę 40. 
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Telegramy Dziennika Polskiego 


«Wiedeń 21. lutego. Winer Ztg. ogłasza, że 
znany ze sporu czosko-niemicekiego sąd w W e- 
ckelsdorf rozpocząć ma funkcje znowu. 

W nieurzędowej części donosi Wiener Ztg., 
że rada ministerjalna na kilku posiedzeniach 
uchwaliła już kierujące zasady reformy wybor- 
czej i swój elaborat po zebraniu się izby pod- 
da przedewszystkiem przygotowaczej naradzie 
stronnictw wiekszości. 

Wiedeń 21. lutego. Książę Meternich 
zwołał na dziś na posiedzenie członków partji 
środka izby panów, celem uchwaleńia nowego 
programu partyjnego-, 

Wideń 21. lutego. Wszyscy prezesowie klu- 
bów przybyli jnż do Wiednia i odbędą u Win- 
dischgraetza dziś konferencję nad progra- 
mem prac izby. 

Budapeszt 21. lutego. W; izbie p. Ajponyi 
wygłosił wspaniałą mowę przeciw przedłożeniu 
rządowemu. Mowca oparł się na fakcie, że najbar- 
dziej liberalne państwa, jak Anglja i Północna 
Ameryka zadowałają się fakultatywnem "cywil- 
nem małżeństwem i żądał podobnie, jak w Au- 
strji, dopuszczenia słubów cywilnych tylko w wy- 
padkach konieczności (Nothaivilehe). 

Przed izbą tłumy ludzi przywitały wycho- 
dzącego Aponyi'ego -to owacjami, to znów kwi- 
stem i sykaniem. | 

Berlin 21. lutego. Wizytę cesarza W il- 
helma przedstawia prasa jako - pozbawioną 
wszelkiego politycznego znaczenia. 

Berlin 21. lutego. Dzienniki twierdzą, że 
Polacy jednogłośnie głosować będą za traktatem 
z Rosją. 

Kolonja 21. lutego. Koeln. Zig zapewnia. 
że Niemcy poprą wszelkie międzynarodowe usi- 
łowania przeciw anarchistom. 

Paryż 21. lutego W Vertus Champagne 
wybuchły niepokoje włościańskie z powodu zbyt 
wysokiego opodatkowania włościan na wydatki 
przeciw filokserze. Chłopi w sile około trzystu 
zaatakowali komisję, która pod osłoną żandar- 
mów przybyła, celem licytowania zasekwestrowa- 
nych przedmiotów. 

Zandarmi zmuszeni zostali do ucieczki. 

Rzym 21. lutego. Wczoraj otwartą została 
izba. Odezytano pismo, w którem Zanar 
delli obstaje przy dymisji z godności prezy- 
denta izby. 

Rząd przedłożył żądanie o pozwolenie"są- 
dowego ścigania aresztowanego na Sycylji posła 
de Felice. 

Crispi zapowiedział na jutro expose finan- 
sowe. Izba zgodziła się na to, wbrew Im bria- 
niem u, który żądał natychmiastowego przy 
stąpienia do exposé. 

Ne wniosek Cavalottie go uchwalono 
natychmiastowe ogłoszenie aktów śledczej ko- 


misji parlamentarnej w sprawie banków emi- 
syjnych. 

Expos finansowe budzi powszechną cie- 
kawość. j 

wiedeń 21. lutago.=- Wezorzj po zamkniecia giełdy 
poładn. notowano: kredyty 36350; węg. kredyty ś45—-; 
anglosy =*=; laenderbhanki 25620; sztacbany 314874 
łombardy 68:15; elveiliwia 2%%-—; tytoniowa 209:--: 


alpiny 55730; renta majuwa 9'17; wez. złota Ilia; 
weg. koronowa 602; ausir. koronowa 9773; losy tureckie 
650; uniony 206% —, ' : 

Berl.n 21 Intego. (iiełda Sao 
końcówe. (W nawiasie podana M iy “o 
wczy kurs wiadeński t zw. Wiener Paritnt) Kredyty 
222 60 (36234) ; lombardy 43:50 (10569); węy. renta złota 
9i— (1475); rubie 218775 (13358). f A 

Frankfort 30. lutego. Giełda wczorajsza wieczeęgna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają po; 
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 2939. (36235); 
ombardy 6037 (109-14); renta węg. złota S95 (J L159); 
koronowa —— (=—b 

Wiedeń 21. lutego. 
przybył tu dziś rano. 

Wiedeń 20. Intego. Oba niemieckie klaby 
zwołałyjuż na jutro posiedzenia. 

Wiedeń 21. lutego. Dzisiaj po południu od- 
bywa się w biurze prezesa gabinetu księcia 

Pp B 
Windischgraetza konferencja prezydentów klu- 
bów parlamentarnych, celem ułożenia programu 
pracy izby poselskiej. Zaproszenia rozesłał bar. 
Chlumecky. Każdy klub wyszle dwóch, albo 
trzech mężów zaufania. Obeeni będą także wszy- 
scy min 'strowie. : 

Wiedeń 21. Intego. Przesłuchiwani wczoraj 
w procesie anarchistów oskarżeni Fieischhans, 
Kretschmann i Sehnal zaprzeczali, jakoby byli 
anarchistami i oświadczają, że są tylko socjali- 
stami oraz odwołują w eałości, lub częściowo 
zeznania, złożone w śledztwie wstępnem, co do 
swojego udzialu w tych zgromadzeniach, na któ: 
rych omawiano wydawnictwo broszur, jako też 
dostarczenie materjałów wybuchowycii. 

Fraga 21. lutego. W obecności około 20 
oskarżonych „0dczy tano dziś wyrok w 
z 4 
ın y. 


+ wieczorna kursa 


Namiestnik hr. Badeni 


procesie „Omlad | 
Skazani zostali: Holzbach za zabarzenie 
spokojności na 13 miesięcy, Ziegle hofer za 
zaburzenio spokojności i obrazę majestatu na 8 
lat, Waigert za zdrędłj stanu i obrazę maje- 
statu na 5 lat, Cziżełe za to samo na'6 lat, 
Sticka na 5 lat, Sch na 2'/, roku, Spa- 
naczek na 6 lat, Pogpischill na 3 lata, 
Kunesch na 3'/, roku, Hr gd ec naj lat, Ma: 
yer na 2 lata, Rudolfina > lata, Rybak ua 
9 lata, Frezek na ? lata, Stacina na 1 
roku, Trkno na 4' roku, dr. Raszin na 3 
lata: dalej cały szereg karżonych na mniejsze 
kary od 1 do. 18 miesięcy- A +: 
* Berlin 21. lutogo. Dzienniki donoszą z Frie- 
drichsrukhe, że ks. Bismal ek oświadczył po odje- 
żdzia cesarza Wilhelma na zapytanie, czy przy- 
będzie do Derlina: „Chwilowo jeszcze nie: nie 
mam tam obecnie nie do czynienia“. 
Wilnelmshaven 21. lutego. Cesarz niemiecki 
przybył tu wezoraj. 


mo 2 ae mon 


kg. 37. na | 


zmstzają * porówna: 


do ciągnienia 1. marca r. 
um losy państwowe z r. 1864 


ma OAS. IJ AC PE POCO AACE RAI "z 


przydybania podejrzane indywidua, które wraz 
z Bourdinem (zamach w Greenwich) znikły 
i podobno w Anuglji się ukrywają. 

Frankfurt 21. lutego. Do Franlfunter Zei- 
timg donoszą z Petersburga, rząd rosyjski 
przesłał rządowi francuskiemu notę, w której 
uznaje lojalność tego rządu wobec Rosji, ale ga- i 
razem oświadcza, że gdyby zamierzone przez 
parlament francuski podwyższenie ceł zbożowych 
wpłynęło niekorzystnie na eksport zboża rosyj- 
skiego, wówczas Rosja wypowie Francji zawarty 
z nią traktat handlowy. 

Paryż 21. lutego. Izba deputowanych 401 
głosami przeciw 103 odrznciła taryfę różni- 
czkową dla przewozu zboża. Taryfę tę zwalczał 
rząd. 

Paryż 21. lutego. ĘClemenceau począł w Ju- 
slice zamieszczać szereg „Przechadzek po mini- 
sterstwie wojny”, i przedstawia przygotowania 
do mobilizacji pułków rezerwowych i łandwe- 
rzyckich jako niedostateczne. 

Rzym 21. lutego. Odbył się tutaj kongres 
radykałów, na który przybyło około 80 deiega- 
tów, tudzież wielu deputowanych, dla obrony za- : 
sad demokracji i praw „ludu* przeciw rzekomej 
reakcji. W tym celu postanowił kongres jeszcze 
raz zorganizować stronnictwo radykalne, które 
się kilkadziesiąt razy napróżno organizowało 
i wszcząć wiełki ruch radykalny. 

Rzym 21. lutego. "Riforma zaznacza, że wszy- 
stkie wieści o wzmocnieniach sił zbrojnych na 
granicy Francji i Włoch, są prostym wymysłem 
prasy, dla obu tych państw wrogo usposo- 
bionej. 

Rzym 21. lutego. Z Neapolu donoszą, że 
rząd zażąda od izby pozwolenia ścigania sądo- 
wnie deputowanego Casilli za podbnrzanie lu- 
dności do bnntu. 

Eelgrad 21. lutego. Na prowincji aresztowa- 
no kilkunastu radykalnych agitatorów. 

Ambasador rosyjski w Stambule Nelidow 
przybywa tutaj w tych dniach. 

Nowy Jork 21. lutego. New York World 
donosi z Rio de Janeiro, że wszystkie okręty 
powstańcze, z wyjątkiem krzyżowca „San Fran- 
cisco“, opuściły zatokę Rio, aby uchronić załogę 
przed żółtą febrą. 


: TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 21. lutego godz. 2. min. 30. 
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Akcje kred. 8363:87 Gal. obl. prop. —— 
Alpiny 6010 Wied. losy * 17575 
Kredyty węg. 36387 Akcje tyton.  209— 
Anglobanki 15775 49/, Poż. kraj. 

Uniony 269— z r. 1893 —— 
Ludwiki 210— „Elbethale ż43:— 
Nordbany 293:50  Landerbanki ' 25640 
Lombardy 109:— Renta zł. węg. 41775 
Losy tureckie 6490 DET 13430 
Staatsbahny 31450 A pap- -98:20 
Czerniowieckie 260-75 Ruble ch „A3%— 


Londyn 21. lutego. «W Dover- aresztowano 
Dąbrowskiego i Letterńęra, z powodu posiadania 
mnóstwa  podrobionych . banknotów rosyjskich, 
tutaj zaś aresztowano dwóch ich wspólników. 

Sąd pozwolił policji aresztować w razie 

Przyjechali do Lwowa 
è dnia 21. lutego 3694. 

HOTEL ŻORZA. E. procholski z Rożysk. P. Sta- 
chiewicz z Krgkowa. Dr A. Serańńsliż z Pochni. Ks. K. 
Trembecki z (igłogór. J. Paschba 2 iedaia Fe Rieks z= 
Bremy. K F. Rominder z Ren.scheid , 

HOTEL PFRANCU3KI. B. Ujejski ze Strzelisk, J. 

| Mysglowski z6 Stuha M. Urhański z Poznania. J Keller- 

ban z Kańczitgi. H. Skala z Przemysłe. Jeller z Tr yostu, 

| P Wiehe z Wrocławia. paz L= 
HOTEL. VICTORIA. L Raiwański że--Stapisławowa, 

M. Paschha, J. Dovie, A. Korn z Wiednia A Fecher z 
Buda- Tesztu. - | 
HOTEL METROPOL. A. Rółycka z Krakowa B. 

Wierzebowski z Krakows, 


Jewczak z Frusna Bowego. Z. 


M. Paszkudzki z Dobromila, M. Jasiński z Kołomęi. ©. 
Usijanowiezż, W. Petrowski z Czernietyna. 
HOTEL EUROPEJSKI W. Niemożewski z Koza- 


czówki. I. Kwiatkowski, & Starzyński ze Stanisławowa B. 
Szmid Krakowa L. Łopatyński z Kołomyi. S. Haller | 
u Polanki, J. Sediwy Wygody. E Franek: ze Sta- | 
nisławewa. 


L 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 8 


kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery 
wartosciowe i monety p najdokładniej- 
szym kursie dzienauy m. 


PROMESY 


b. 


(promesy na połówki tych losów po 3 zł.) wraz 
ze stemplem. 
Główna nyg'ena 309.006 kor. względnie 
160 000 koron. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dolg- 
czenie XU et. na portorjam. 

Uprasza się o łaskawe wożesno zunówieniń, gdył na 
dwa dni przed  ciągnienieni odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie moglyby już być wykonane. 


po 5 zł. 


--Spejalista chorób skórnych 1 wenergetnych 


Dr. Kazim. Podlewski 


były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 


i Bossara w Rerlinie. 
Qrdynuje od 11. do 12. i od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


W HMI" UE å ë „NM poz 


s TEATRAR. SKARPŹA. 
DZIŚ: LP 
Ostatnie przedstawianie operetki i pożegnalny 
występ Antouiny Radwan i St. Boguckiego. 


Ptasznik z lyrolu 


(der Vogeliändler) operetka w 3 aktach M. 
| Westa 1/W. Helda; muzyka. K. Zellera. Prze- 
kład ©. Danielewskiego. 


ych 


<< 


HANDEL SUKNA 
pod firmą: 


o LAT (STNIAJĄGI 


m a "Ą 
o 4 


Drobne ogłoszenia. 


HERBATĘ Fauilijną 
', kilo 1-50 | 3 zł. 


, kilo 1-40 I zi. 1°70 
1018 poleua HANDEL 


asło, mięso w paczkach 5 kilo- 
wych za pobraniem pocztą. Masło|? 
stołowe 4 zł. 40 ct. Mięso tylne wołowe 
3:15. D. S. Rosenberg, Zaleszczyki. J1! 


gnbiomoe w sobotę dnia 17. b. m 
złotą szpilkę z literami: W. K. 
rzetelny zpalazca zechce złożyć w admi 
nistracji „Dziennika Polskiego”, 73 to 
strzyma stosowne wynagrodzenie. 113 


W” Szwajcarska w bliskość: 
miasta — z polem, ogrodem i ws7el- 
kiemi przynależytośsiami jest zaraz do 
Bliższa wiadomość u właści 


Doniesienia rozmalte 
po 1'/, centa od wyrazu. 


Lwów, plas Marjaski L 7. 4 
CODODOGOOOGOCOCOGOOOOG * 


otzriusz w Drohobycza poszukuje 
rutynowanego kandydata notarjal- 
nego. Zgłoszenia przyjmuje natychmiast. 


Sprzedawców piwa 


wa wszystkich więkazych miastach Gà- 
licji włączuie za Lwowem, mających 
kaucję i dobrze wprowadzanych między 
publicznoscią poszukuje się. 
Oterty z podauiem referencji pod 
„W. 9296" do Rudolfa Masse w 
Wiedniu". 654 1--2 


= 


nszynista egzaminowany, 
l znaiący roboty ślusarskie i kotlsr- 
S% skie, poszukujej „ajęcia. Łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje administracja. 116 


OEA  |„mmwmók || 
asiona i inve produkty ogrodnicze 


Z 
>, 
a 
© 
x 
= 
=) 
N 
3 


: A T al Et ąda - | wynajecia. 
> sprzedaje najtaniej zakład ogrodni- | ciela TI te u Kuropejskiego. 13. P od REG OZ 
tay Waśniewskiego W NOWYM Saczu. | sammma Dra Jasińskiego | 


© (Canniki aa żądanie darmo i opłatnie. 
p z r =è ëëăųăųŅųŅų—T 


A 


= 
= 
z 
= 
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De sprzedania folwark, 5 Wur, l 
od stacji kolejow. około 269 morgów 
obszaru, za 45.000 zł, 10000 zostaja Poradnik | 
przy hlpoteco. Wiad „mońć w administra 


cji „Dzienn*ka Polskiego". 107. dla kaszlących, | 


elwark z zabudowaniami gospodar-| | 
skiemi 6 kilometrów od stacji Bro- Drugie, całkiem przerobione i ngu- | 
PpO, 100 morgów roli wa: a 300) | pełnione wydanie, | 
o wykorezowania jest zaraz do wyczier 5 
żawiania. Zarząd dóbr Komarówka, Po; | Do nabycia u Autora | 
ia T r = re b 


łeczarnia z urządz=niem do əd- 
stąpienia plac Akademieki 1. 102 


Stażący z Krakowa dawniej u dra 
Czyrniańskiego, powrócił do Lwowa, 
poszukuje miejsea w miejscu lub na pro- 
wineji. Adres; ulicą Zielona 61, ul 
Dyrdac:a. 112 


coo OO İ(O(D ea 0 
grudmik, w średnim wieka, żenaty, 


(1 dziecko) cbeznany dobrze ze swo- gk So = 


EE i i ka I do- | n e: E z 
ę im zawodem z kilkuletnią praktyką f 
bremi świadectwami, poszukoje posad > ` 
5 bromi siadoctwami, poszokojo Pondp| Mieszkania | sklepy Kamienica 
,*™ w Drohobyczu. 119 po 1 cencie od wyrazu. (pod l. orj. 60. przy ul. Sykstuskiej 


[we Lwowie położona, jest zaraz 


ulica Skarbkowska 5 . g 
| z wolnej ręki do sprzedania. 


2 pokoja z knchnią. f 
l. 17, (odpow ednie n» biuro). 


„A oe KK E O 
a Folwark do sprzedania, 90 morgów 
. obszaru, z bndynkami gospodarczemi 
i domem mieszkalnym, 3*/, klmtr. od 


Bliższych informacyj udziela adw. 


è stacji kolejowej. Cena 13 tysięcy, Wia- wa pokoje kawalerskie zaraz do wy-! Ak : 
D domość u navzelnika flati wiChorośnicy, mda Wiadomość: Blacharska 1.1, Dr. Sołowij, we Lwowie, ulica 
poczta w miejscu. 106! IT. piątro, nr. drzwi 9. 117 Kopernika l. 15. 1234 1—| 
3 OO Uoo BO a. ae R A 
ye amaia 0] KOSTAŁOWICZ & JANIK 
z - j | ào Wyrzynania 
d Wingy? Werben & Comp. Derek a A O  BANDEL 
c. k. dostawcy nadworni. | Z Orzewa Jaworowego, 5 ) 
u Piftwówa ew e.k.uprzy. | czereśniowego, srebrno-szarego, orze- WIN, HERBAT i DELIKATESÓW 
3 wilejowana fabryka kas Cchowego, R WEŃ, ik we Lwowie 
Ą wszelkiego y doom La SAMA A uliea Trzeciego Maja |. 2. 
rodzaju w Wiedułu, s 
0 dt BV Lonisenkazue 6. Alojzy Hübner CENNIK HERBAT. 
urządzeniami | A 
bezpieczeństwa. Illustr. katalogi gratis. Lwów, Rynek 38. | pół kig. 135 Gr. 
— zł. ot. èl et. 


mammi ć | Nr 1 (ZAM ..... 0— —50 
Nr. 2 Melange „... 240 — 60 
Nr. 3. Nenchao Melange 280 —78 
Nr. 4, Victoria Melange 3720 —'80 
Nr.5. Lin Sin Melange 360 —98 
Nr. 6. Lian Pin Melange 4— 1— 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 
we Lwowle, plac Marjacki 10. 1616 1—? 


poleca poleca rujlopsze gatnnki 


HERBATĘ KAWY 


na 1 eat ; | d 


pF Opakowania nie liczy się. "Wg (1ł0SZANIE licytacji! 
Zamówienia a prowincji wysyła się odwrotną pocztą. s 
Celom, sprzedaży trzech budyn- 
ków w Zólkwi, własność miasta 
stanowiących, rozpisuje się niniej- 
szem na mocy uchwały Raey miej- 
skiej z dnia 10 stycznia 1892. pu- 
bliezna ofertowa licytacja. 
Sprzedane? zostaną: 
l. Budynek 1. piętrowy murowany 
narożny, w najludniejszej części 
miasta położony, gdzie się mie- 


KONKURS. 


W Zakładzie sierót i ubogich w Drohowyżu fundacji hr. Skarbka 
jest do obsadzenia od dnia 1. kwietnia b. r. posada rz. kat. kapelana, 
Æ który prócz funkcji dnchownych obowiązany będzie spełniać obowiązki 
S katechety w szkole zakładowej i na kursie technicznym, a ewentualnie 


i 
3 
t 
) 
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: 
j 
| 


ad . . r A . è 5 PGE a f . (= is p 
E SĘ err" tejże szkoły na podstawie upoważnienia właściwej g B Ae 
w . : S p 
a Do posady tej przywiązana jest płaca roczna 300 zł. (t. j. trzysta 2. Budynek l-piętrowy t. zw. „KA- 


ZAMATY* ma restaurację, lub t. 
p. przedsiębiorstwo bardzo odpo- 
wiedni, w rynku położony. Cena 
wywołania 5000 złr. * 

3. Młyn wodny o 3 kamieniach na 
rzece wśród miasta, Cena wywo- 
łania 5000 złr w. a. 

Oferty, należycie ostemplowane 
iw 10% wadium ceny wywołania 
zaopatrzone, przesłać najdalej do 10. 
marca 1894 do Magistrattu miasta 


S zł), oraz 100 zł. na kierownictwo szkoły, wolne pomieszkanie z opałem, 
z wikt I. stołu, pranie i usługa. 4 wia r 

z Kandydaci zechcą wnieść podania na ręce Kuratorji Fundacji br. 
$ Skarbka we [Lwowie w gmachu teatralnym, najpóźniej do dnia 15. 
S marca b. r. 


We Lwowie, dnia 14. lutego 1594. 


1—2 
| 


EE U ESS 
GALICYJSKIE AKCYJNE 
TOWARZYSTWO HANDLOWE 


«ye LWOWIE 


3 3 Ag i 
ulica Jagiellońska 1. 3, II. piętro 
polecai 
do orki wiosen ej: brony z podwójnie tuąeenii noża ml s 

do zdrapywanin mciu i zagłębiania 
nawozów 
zygzakowale sporządzone z Żelaza kato- 
wego 
znakomite Paa najlepsze uznane stalowe pługi 
Eberhardta 1, 2, 3 i 4 skibowe 
zrakomite pogłębiaeze systemu Eberhardia 


i i h: silowni ki rzędowe patentu „Melichara* 
do zasiewów wiosennych: mie ę Sr 171 39 Gna 


„Panonia* 15, 15, 17 
i 19 rzęd. 

„Hungaria“ 1l, 13, 
15 i 17 rzęd. 


1234 


Stu 
; 


Magistrat król. miasta 
W Żółkwi 11L Lateg> 1334. 


n 


80 sarękawków od 90 et. Jo 2 zł. 
100 czapek futrzanych od 1 do 2 zł. 


c 


» " 


$ l „Baksonia“ 17 i 19) 


rzęd. 
" szerokorantne syst. „Aberdeen* kle tanich cenach. 
" ręczne uniwersalne do koni- 
czu i traw 
5 do koniezu i traw na taczkach 
i zaprzęgowe 
a do nawozów sztucznych patentu 
„Bchloera* i Lerola 
Saesch* ego 8i 10 ztopowe. 
Patentowane egar' ywacze ręczne i zaprzęgowe z tżwignią do 


500 kap na stół od 86 et. do 1:20. 


1060 fantazyjnych tabletek n+ stół po 
zmiaay szerokości bruzdy. 50 par firanek jutowych 1:20. 

Extyrpatory 5-cìo, 7:mio i 9 cio radłowe. 

Grzbiunki amerykańskie. 

Sieczkarnie oryginalne „Bentaka*. 

Śrutowniki „Excelsior*. 

Oryginalne try jerYy „Heida“. 

Mtiynki do oczyszczenia zboła. 1 

Patentowane ekncia do silneg» nchwyvania kos. 

Pasy angielskie do maszyn. 


Cenniki na żądanie gratis é franco. 


H 
Wydawea : Józef Laskowa'eki, 


sorta po tł. 3'90. Der na komie od zi. 1 I wyżej, jak dfugo zapas Starczy, — VO napy 


1145 1—4 


JZOCOCCTÓGNOCJOJODS0J0U00 


| Zarząd dóbr Olejów 


Zuakomite WYSIEWKI z herhal 8 


1-— 8 


Aiberta Szkowrońa ; 


À bioru majowego: |0 smaku czy i aromatycznym F 
l. Genge . zł. 180 | tre romda franko” oplacone do [MIT Fin Puschew 
5 pią > ej stacj owe, ogr. 5 
Souchong a apase E Mełnye ......5— 1% 
„ zbiór majowy 8— | portorieo - - - -- a e GO ; i 
Kaysew czarna. . +" © grabo ziarnista - P50 „, — Dobry Kawior || Porter. 
Melango do Lond. £— | Geyton zielona - - - 1w— a e 
Wysiewki herba- AWZ pa in ' io 
Giana . eae . 130|-5 7 perłowa 1015 , 108 = 
Wyslawki uajlep= Mocea zrzbaka aromat. 10775 „ 1-08 L. 3683/93. 12233 1—1 
szych herbat . . 1:60 j Jawa złoła - 1076 „ 1:08 


potrzebujemy wiele miejsca dla nowości, ; i 
daje się po nadzwyczaj niskich cenach wszystkie Z sezonu zimowego 


150 wielkich chust k Himalaje p zł 179). 
Kilkaset włócztowych chustek, 
wybór pozostałych resztek koronek, wstążek, haftów, 


Ta.ż6 będą eprzedawana ze sezonu pozostałe 
lonowe, koce na konie, kołdry watowane i kocyki na 


2 0 pojedyńszych ka» na łóżka po zł. 250. 
400 pojedyńczych portjer od 80 et. do 1:50. 
80 par firanek koronkowych od 1 40 do 3560. 


150 pojedyńczych dywanów przed łóżka po ŁF0, 
30 sztuk kołder wełniano-atłaaowych po 550. 


Odpowiedzialny za redakeję Adam Krajewski, 


ma na sprzedaż 
czwórkę cztero! tnich złotych ka 


sztinów miary 151 — oraz parę 


szpaka i skarogniadsgo miary 15-3 


1239 1—1 


Nowy otwarte 


Biuro Gazet i Ogłoszeń 


A. Olszewskiego 


Lwów, lica Kilińskiego liczba 2, 


przyjmujs: 116) 1-5 
prenumeratę 


na ws.y*'kie czasopisma europejskie eo 
dziena i perjodyczne, któe dostareznm 
do domu swami Łolporterami ; 


i ogłoszenia 
do wszystkich pism obliczająg je ile 
możniśc najtaniej, i ręcząa za staranna 
i jurktnałnz wykonanie zleceń 


f 
| 


- 


A NAONNANA 

—__ (Praedruż nio będzie płaconym). 
ODWIESZCZENIE. 

WIOSENNY JARMARK NA KONIE 


w Krakowie. 


W dniu 10. marsa 1894, rozpocznie 
Bie w Kraxowio wiosznny pięciodniowy 
jarmark na kooie szlach-tne, gospodar- 
skie i wł ściańskia, 

Joriuark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej uj-żdżalni pod Kapu- 
eynami i na flacu, a konie znajdą pomir- 
Bzezenió w tejże ijeżdłalni, tudzież w staj- 
niach prywatnych, w domaco zajezdn,eh 
i hotelach. 

Dna 13. marca 1594. (we wtor.k) od- 
bęiz e s'ę główny jarmark na konie wło 
ściańskie na placu „Groble“. 


Magistrat król. stoł. m. Krakowa 
1175 daia 18. sierpnia 1893. 1—1 


Handel zułożony w roku 1789. 


CH ŚSE0 - ROSYJSKĄ 


w najprzedniejszych gatunkach 
utrzymuje 


NA SKŁADZIE 


i poleca najtaniej 


FRYDERYK SCAURUTH 


Lwów, Rynek l. 45. 


WYSPRZEDAŻ SEZONOWA ! 


— AP TE 5 


Z powodu tegorocznej 


WYSTAWY KRAJOWEJ 


które sprowadzamy w wielkich ilościach. Dlatego też wysprze- 


200 pozostałgch b 
200 suki nek dzie 
zek zimowych, Halek; bielizny 


rękawie bor'ów, w lunów, materyj 


łóżza po uastępnj cz .h ee 


W) ko ów finelow eh (Juagierowskie) po 359. 

XM) kocó» lsufliuuela po 3 4. s 

50 sctuk3 metrowych koców do jad <luych pukoi od3—5 „ł, 
lv ztrzyżonych 3 metrowych dywanów salonowych z na. 


38 et. 
50 dywarów salo 


z szagunkie 


Zarząd magazynu au Louvre 


we Lwowie, plac 


50 płaczozyków dziecinuych po połowie ceny. 


kapy na łóka, us stàl, o ektóra troche uszkodzone dywany sa- 


100 rogożek od 40 ct. ao 80 et. 
Wiele sitok resztek dywaników 8do 10 metr. po 2'50i wyżej. 


Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak długo powyższe towary na składzie pozostaną. 


Papier 1 fabryki czerlańskiej, 


DZIENNIK POLSKI s dnia 32. Lut4g 1908 r. 


J. WALLACH | 


ego 


zarządcę dóbr 


.|na 500 morgów z emi. Tylko n:jlapszewi 


3 we Wicdniw 4|1. 


1,4 ŚĆ 


„ JAN 
u JARZYNA 


S jubiler i złotnik 

SĘ we Lwowie, piao Marjack! Z 
GG, „oleca swój bogato zanpa- Tame- 
EË ir ouy skład wyrobów jubi- zma 
arskioh, złotych 1 ere- 

bruych 

po najniźszych 
cenach. 


a 


A 


Obsiar dworski w Bóbrce 


pod Lwowem 
poszukuje starszego kawalera na 
wikt, lub żonatego sturszego czło- 
wieka  bezdzietnego ha ordyna- 
cję, któryby pełniąc obowiązki 
dozorcy do bydła, był zarazem 
szafarzem domowym i rozumiał się 
na racjonalnem prowadzeniu obory 
i opasie bydła. 1280 1—3 


| BILBNOKU | 


bez culan i bez an;żu. 
Stara czysta żytnia wódka, w skut- 
kach lepsza, niż KONTAK 


po!ecx u 35 


KROL B>ŁŁABAN 


e Lwowie, 


Orzec -Gnie. Na podstawia docho- 
dañ 1 hałań ohemłoznych poświ»d- 
-zam  nipiejszem, ił wódza „Bułłaba- 
nówka” jest wystałą | oczyszczoną 
żyta ówką, olnąed pledogona (fazla' 
i tym pa!-bnych przyw eszek. Wskn- 
tek tego orzakam, iż jest ona czystym, 
zdrowym i hyglenicznym napojem gorą- 
cym (spirytusowym), który na ustroj 
łudzki działa tak samo, jak prawdziwy 
Cogaac. 
Lwów. dnia 1'. Marca 803, 


Dr. Br. Radeiszewski m. p. 
Profesor chemii w Uniwersytecie 
lwowskim 
D a 

Przy zbl.zyjących się 


Uwagi godie! świętach polesum niżej 


podana towary przy n:deał<niu gotówką 
na 8 pakiety poest. po Ó silo wy) 

porto o 3) cs. taniej, upraszam o faska- 
w- ś'ecenia, i pozostaję a wygokiem po- 
ważan em lvl 1—8 


Tomasz Gurowicz 


Bastya utesa 20 es. (d m w tany) w Bu: 
dap -ezcie, 


+ PF RE Winna RM 


1-7 


kg  Daktyli bisłych celaych 16' Neno 
4), kg daktyli białych na celar-jazych 
7 —. Netto áth Fg. fig sułtauskich najęgl- 
niejszyeh 290. Netto Aii fig wiankowych 
celnych L70. Netw 4%,, grys'ku pszencego 
celnego 1-65 Nuito 4f, pbłek iyrelski. h 
t'80—3 -—-. Netto 4'/,, kawy N:lzer e naj- 
celniej-zej 1030 Netto 4 kg kawy Cuba 
celnej 950. Neito 4 tg. kuwy Karaks 930 
Nete 4 tg. kawy M ect o lnej 1640. Nett 
w 4 g "w antos dobrej S8226 8.40. 
Netto ~ kg. kus otiw (miesmnych: 6 rts- 
ków 5 Neto 5 Ig. barzfi łów 4 d-5 
artua 150-220. Nett: 4*;,, ku. Migłałow 
wybieranych dużych 625. Netto 4*/,, EZ 
wg alow ozlnych dużych až Neito 4! 
kg. makaranų włoskiego 440 Nitto 4 kg. 
m riwolady merclowe) 3 89. Netto 41, kg 
rowideł n-jeeiniejs veh 140—3— Netto 
5 -«. pomaranaż Jaif, 18 do 5 sztuk 19.. 
Netto 4*,, kg rodzynków żałtyk I 275. 
. . M. 2 30, 
"40 kg. siaeleu świeżcg? w bl.sznnce 
39U—420 Netto 4"! ką. malen $~ ieżego 
„Ww paczce 360 380. Netto 4/,, rg sloni- 
"ny wędzonej i pzprykowanej 3 G6U—3 80 
Netto 4*/,, Eg. Sł niny solonej 3 30- 350 
Netto 4 kg śliwek suszonych najcelniej: 
szych 140 -22 . Netto 3 ka. śliwok su- 
szonych celnych 150—180.. Netto 5 ig 
wins Budaj czerw. 3 but 1 itr %40 N:t- 
to 5 kę wina Viszon'ey czerw 3 butelni 1 


l 3 butałsi 1 litr 3 ©. 
W nilia w lasaczkach ua 1 deka 30do 50 et 


| 


pozostałe towary zimowe, jakoto : 


luzek od 120 do 3 zł. 
innych ad 70 ct. do 1:8). 


Jacgera, barchanow.j, jakotek wie k 
jedwabnych i aks mituych po niezwy- 
nach : 


domi ażasami po 20 zł. 
nowych zo 650. 


m 1150 1—-? 


Kapitulny 3. | 
| 


P. szukuje natychmiast zdo ne:6 samo- 
istnego. po połsku i niemiecku + rog) 
233 1— 


świadectwami i poleceniami wykazać się 
mga y, wehea awe ofartę pod eyfa: 
K. M. 792 pod adresem: Otto Muassł 


Netto 1 Lig. Cyksty 1.60 — 1-87. N tto 614] 


litr 2:80. Notto 5 kg. wina Nexmely biał» |; 


zzz ZZA 


Z drukarni „Dzienaika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kaftnera, 


ów — Rynek liczba 33 
poleca sie. 


————— ML m m a. 


KIK ZRKkKosk| zk kiKkK KRK 


Alfred Racsl w Opawie 


x 
austr. Szląsk 


[NANDE U NASION p 


założony w roku 1857, 
x poleca 133! 1-7 


% dolne do kiłkowawa nasiona każdego rodzaja 


hartownie | drobiazgowo. — Próbki i cennik gratis i franco, 
REGI VI EVEKKEL TWYKZCYZĄ 


TE ypy š = 1h" 


RAR 


+, sa 


m R m l 
Siewnik Melichara. | 
powszacinie za najlepszy, najprakyczoiejszy i najtańszy uztany. 


Wobec zbliżającej się pory siejby, uprasza się uprzejmie P. T. 
Odbiorców o łaskawa wczesne zgłoszenia, z powodu bowiem już 
obecnego licznego napływu zamówi:ń, późnie sze złecenia nie mo- 
głyby być na żądaną porę uskutecznione. 1150 1-1 


G miki iinstrowate na żadapię fant. 


MICHAŁ DORN WALD 


w Przemyślu. 
Generalne Zastępstwo siewników Fr Melichara dla Galicji i Bukow'ny: 


OGLOSZENIE. 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


p watowego Towzrzystwa kesy zaliczkowej w Gródka 


Stewarzysz nia zer jes rowanago z nieograsiczcną poręką 


cdbędzie się 
w niedz elg dnia 4. marca 1894 r. o godzine 3. po p łudniu 
| w saii Rudy puwin owej w Grolka. 
PORZĄDEK DZIENNY: 
Sprawozdanie Dyrelcji z czynności za r. 183%, 
. Sprawozdanie komisji r nizyjnej x d-konanego sprawdz:nią rachunków za rok | 
"B8Y2 z wnioskiem Rady rawiadowczej o za wierdzenie rachunków i udzisle „ję | 
4 absolutorjum. | 
. Sprewoszdanie Rady zawiadowczej z c.jnności za r, 189.. 
„ Wuios-k Rady zaniadowezej co do rozdziału czystego zysku 1a rok 1833. 
. Wylosow:n e , tudzież wyhór Reh człontów Rady zawiadowczej. 
- Wybór komisji rewizyjnej, 
Wui ski pp. członków. 


sm 


DU = w 


Ws ęp na galę tylko za okazaniem książeczki udsiałowej dosmoiouy. 


Nato ozoajmia się, re rachunki zcstały w 
rzen ə wyłożone, 


Gródek, du'a 18. lutego 1854. 131 1 
Powiatowe Towarzystwo kasy zalic kowej w Gródku. 
Btowarzyazerie .arejestrowane 4 nieograniczoną poręką. 


| | 4ABtEDEA_PT zaa: | 
Aschermaun Tränc'szok 


R EREECI 204 J -2E "xp 
nawygrana zl.150.000. 


f Głów 
Ciągnienie 1. Marca 1834, 
LOSY PANSTWOWE z roku 1864. 
PROMESY na te losy po zł. 5. 


Sprzedajemy te losy po kursie dziennym, także w ratach mlesię: 
cznych po zł. 8. 


WĘSIERSKIE LOSY CZERWONEGO KRZYŻA 


Główna wygrana zł. 20.000. 
Trzy takie losy w ratach miesiącznych po zł. 3. 
LOSY BAZYLIKA (Budowy tumu). = 
Główna wygrana zł. 20.000. 
Trzy takie losy w ratach miesięcznych pa zł. 3. 
Przy spłaceniu losów na raty już po złożeniu pierwszej raty. 
wszystkie wygrane należą się kupujące mu. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHE! LENBERG i kREYSER 


we Lwowie, pi. Halicki L. I. 
EER R 20% 


= = 


viórze Stowarzyszenia do j zej» 


1 


S»krotarz : 


Smyk Jaer. 


ZK: 


| J 


ZZA 
u pi 4 


uż został otwarty 


Główny Skład Wędl 
RESTAURACJA 


Józefa Jankowskiego 


we własnej kamienicy I 10, ul. Halicka we Lwowie 
('awmej Handel korzennyę Wgo P. Adolfa Mańkowskiego) 
z wielkim komfortem i gustownie urządzona na wzór. prakt, ko 
wany w głownych miastach zagranicznych 


polecając : 

j MN i wszelkie w zakrea posięnowego miaarstwa woho- 
w EDLIN Y dzące artykuły własnego 5 rolu najlepszej jakoś i, 
znane z dobroci i wyśmienitego smaku, nader poszukiwane, jukoteż 
KUCHNIĘ zdrową i smaczną 
n wietkiin wybrrze zawsze Św eżych p traw, podawanych Szanownywm P. T 


A ściom wh kalo rertauracyjnym według cenuika potraw lub w abonamencie 
miesięc inym 


Piwo Plizneńskie z browaru akoyjnogo w Pilzvie 
niezrównane w smaku pod względem jakości, 
WINU NATURALNE węgierskie i sustrjackie na miary i butelki, jakoteż 
i inne. SZAMPAŃ, COGNAC franenski (kuracyjny), oraz PORTER 
zrawdziwy rngtelski i uajbardziej ace LIKIERY krajowa Í zagra- 


Usługa skrzętna i rzetelna. 


Przez długi» lata doznawsł mój skład wędlin z pokojem d- śniadań 


rzedtem vis-à-vis kościoła CO. Jezuitów we Lwowie, osobliwszych wzglę- 
dów łassawych P. T. Publiczncści, którym też i nadal polecając się, me 
zaszczyt krećlć się cj uniżonym sługą z głębokim szącuokiem 


JÓZEF JANKOWSKI, macarz i restaurator. 


in 


1237 1—8 
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